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D o n ie s i e n i a  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
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n ia  o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centó od wiersza.

N u m e r  K o s z t u j e  6  c t .

We Lwowie — Sobota 1. Sierpnia 1896,

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

Rok XXIVI.
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Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 ri  e 
de Yarenne Par is  ; we Wiedniu: Haasenstein & Yogler 
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kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J.  Danns 
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w Frankfurcie: n. M. Haassenstein  & u ogler i G. L. 
Da u be & C om p. ; w W arszawie: Reiehman & Prendler.
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10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 et.
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— Prywatna karespondeneya S et. od wyrasu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYI:
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BIURA ADMINISTRACYI: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 
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Z bieżącej chwili.
Lwów J . 31 lipca.

G a 1 i c y  a dała k r a j o m  a n s t r y  
c k i m p rzyk ład  za ła tw ien ia  s t a b i- 
1 i z a c y i o k r ę g o w y c h  i n s p e ­
k t o r ó w  s z k o l n y c h .  W riek tó - 
rych  krajach będzie można w prost na­
śladować nasz Baerenland , w innych  
m uszą poprzód sejm y przeprow adzić 
pew ne zm iany w u stro ju  szkół ludo­
wych.

D zienniki w iedeńskie n ie  podały  
dokładnie przem ow y hr. B a d e n i e g o  
do w ielkich p r z e m y s ł o w c ó w  w i e ­
d e ń s k i c h ,  k tó rzy  się uskarżali na 
n iedostateczną obronę rządu  wobec 
socyalno dem okratycznych a g i t a c y j  
r o b o t n i k ó w .  Hr. Badeni ośw iad­
czył wówczas, że przem ysłow cy sami 
też pow inni brać udział w reform ie 
socyalnej i uspraw iedliw ione żądania 
robotników  uw zględniać. Nie w szyst­
kie dzienn ik i podały choćby treść  te ­
go ośw iadczenia m in istra  prezydenta... 
Podał j e  obszernie Times i te raz  do­
noszą dziennik i w iedeńskie, że w ielcy 
przem ysłow cy austryaccy  p ro jek tu ją  
szeroką akeyę, k tó ra  m a utorow ać dro­
gę g runtow nej reform ie na  polu so 
oyalno-politycznem . W tym  oelu ma 
być zw ołany cały szereg  zgrom adzeń 
w ielkich przem ysłow ców , aby obmy 
śleó środki polepszenia stosunku prze­
m ysłowca do robo tn ika i naodw rót ro 
botnika do przem ysłow ca. I inioyaty- 
w a do tej ważnej akcyi m usiała w yjść 
von einem polnisohen Schlaclitzitzen !

M i n i s t e r  p r e z y d e n t  r u ­
m u ń s k i  D ym itr S tourdza w rócił po 
konferenoyi z hr. G o ł u c h o w s k i m  
do B ukaresztu . P rzyby ł więc do Wie­
dnia nie po drodze „ o kąpiel, ale u- 
m y ś ln ie ; rzecz tedy  jasna, że chodziło 
o w ażną m isyę polityczną, do k tórej 
z resztą  spraw y w schodnie, a i inne, aż 
n azo y t dostarczają  w ątku, zw łaszcza, 
że R um unia je s t  ściśle zespoloną z 
tró j przym ierzem .

R eferentem  w ęgierskiej deputacyi 
kw otow ej je s t naczelny red ak to r T e ­
ster Lloyda  dr. F a lk ; depu tacya ta, ja k  
wiem y, dwakroó uchw aliła, że nie 
p rzy sta je  na podw yższenie kw oty w ę­
giersk iej, a Pester L loyd  oddaw na z 
całą usilnością dzw onił na to kazanie. 
Jeże li obie deputaoye nie dojdą do 
zgody, rozstrzygn ie  korona, i W ęgrzy 
czu ją , że korona w tym  w ypadku 
przeciw  W igrom  rozstrzj^gnie, tem  
bardziej gdy  g ab in e t Banffyego ma 
być za podw yższeniem  kw oty w ęgier­
skiej. Skorzystała z tego opozycya wę­
g ierska  i podniosła hasło, ażeby „sko­
ro w kom petentnem  m iejscu zam ierzo­
ne je s t  podw yższenie kw oty  w ęgier­
skiej, dążyć do zerw ania zw iązku h an ­
dlowo ołowego z A ustryą, gdyż tym  
sposobem  m ogłyby W ęgry uzyskać su­
m ę na podw yższenie kw oty  p o trze ­
b n ą 11. P rzerażony Fisfcr L loyd  popadł 
w s traszn ą  irry tacy ę  i daje słuszne 
nauczki opozycyonistom .

W yaazuje on, że „zerw anie Zw iązku 
handlow o-ołow ego n ie ty lko  nie w y­
starczy  na  odszkodow anie za podw yż­
szenie kw oty  w ęgierskiej, nie. do sum 
na to potrzebnych , ale owszem, ze r­
w anie Zw iązku handlow o-cłow ego m o­
że proponow ać ty lko  ten, k toby  kosz­

tem  W ęgier chciał zrobić p rezen t 
A ustryi. Jeżeli Ausfcrya po trzebuje we 
W ęgrzech m ieć sta ły  odby t swoich 
tow aruw , to  niem niej przecie taksam o 
A ustrya je s t  dla W ęgier potrzebną. 
1 na co w reszcie p rzy d a łab y  się Wę­
grom  ta  sw oboda ekonom iczna, skoro 
z niej pełnego u ży tk u  robić nie mogą, 
gdyż pozostałyby  nadal obow iązujące- 
mi tra k ta ty  handlow e z obcomi pań ­
stw am i. To znaczy m ielibyśm y więcej 
płaoió a m n n jsz ą  otrzym ać in tra tę . 
G dyby zerw anie łączności Handlo­
wej zadało naw et szkodę A ustryi, 
to m iałaby ona bodaj tę  pociechę, iżby 
na w ydatk i w spólne mniej niż dotąd 
płaciła. W ojna cłowa z A ustryą — by­
łab y  to  złośliwość desperacka 1 Wszpk 
A ustrya czyni ju ż  W ęgrom znaczne 
ustępstw a na polu handlow o-politycz- 
nem  — i to w szystko m iałoby pójść 
w niwec ?“

Jeżeli jed n ak  Pester L loyd  ciągle 
jeszcze obstaje p rzy  tem , że spraw a 
handlow a niem a nic wspólnego ze 
spraw ą kw otow ą, że obie całkiem  
odrębnie trak tow ać należy , to  może 
ju ż  wkrótce p rzy jd z ie  do innego p rze ­
konania. R ezolucye sejm ów austryac- 
k ich  i Rady państw a abso lu tn ie u zn a ­
ły  te  obie sp raw y za łączne i z góry  
ośw iadczyły  się za zerw aniem  Związku 
handlow o-cłow ego z W ęgram i w razie 
uporu  W ęgier na  innych  polach ugo­
dy. Tester Lloyd  m oże się doczekać 
tego, że sejm  w ęgiersk i nie zezw o­
li na podw yższenie kw oty, ale w tedy  
z pew nością się doczeka, że A ustrya 
wypow ie Zw iązek ten , na k tórym  
Pester L loydow i, będącem u własnością 
żydow skiej „P ester Lloyd-Gesellsohafit“ 
całkiem  n atu ra ln ie  tak  w iele zależy.

N adzieje Nowej Pressy, że z ro z­
bitków  liberalnej party i niem ieckiej, 
zow iącej się dziś postępow ą, chociaż 
p rogram  swój daw ny i daw ną tak ty k ę  
zachow uje, u tw orzy  się w spraw ie 
ugodowej opozycya przeciw  hr. Bade- 
niem u, k tó ra  go przy  pom ocy innych  
żyw iołów opozycyjnych naw et obali— 
nadz ie je  te  coraz bardziej klęsną. Sa­
m a to ju ż  skonstatow ała po mowie 
dr. Ebenhoeha co do „katolickiej frak- 
cyi ludow ej” , a dzisiaj m ogła się 
z tego, oo br. C hlum etzky na  zam ó­
w ioną w ypy tkę w K arlsbadzie odpo­
w iadał, dokum entn ie dowiedzieć, że 
ty lko  jed n a  gałąź daw nej „zjednoczo­
nej lew icy” przejdzie  może do opozy- 

! oyi, że m ianow icie nie p rze jdą  do m ej 
| niem ieccy posłow ie z Morawy, ani też 
! nie uczynią tego niem ieccy posłowie 
z k u ry i dw orskiej, bo robienie opo- 

Izyoyi ty lko  dla oponow ania je s t  rjie 
| dorzecznośoią.
j „P rzy jedzie, nie p rzy jad z ie” c a r  
; d o... B e r l i n a  — oto py tan ie , k tóre 
nanew szystko zajm uje w Niemczech i 
Eranoyi. F rancuzi nie m ieliby o sta te­
cznie nic przeciw  odw iedzinom  cara 
w Berlinie, byle nie na Berlin do 
Francyi jecha ł. D otychczas wiadomo 
ty lko , że carstw o przybędą do W ie­
dnia, co m ogą uczynić zarów no, czyby 
robili w izy ty  ty lko jak o  krew ni (więc 
w Ilesyi, Anglii i Danii), czy jak o  mo­
narchow ie , gdyż cesarz F ranciszek 
Jó z e f  je s t  pow szechnie czczonym  se­
niorem  m onarchów  lądu europejskiego, 
i cześć mu się taka bezw arunkow o na­
leży. Dotychczas jed n ak  ni było sły ­
chać, aby carstw o zam ierzali złożyć

w izytę królow ej angielsk iej. Tym cza­
sem  teraz  donosi Wiestnilc Kronsztadzki, 
urzędow y organ  rosyjskiego m in is te r­
stw a m arynark i, że carstw o d. 3. sier­
pn ia  udadzą się do K openhagi a stam ­
tąd  do Szkocyi, do królow ej W iktoryi, 
k tó ra  je s t  babką carow ej, i do k tórej 
carow a je s t  bardzo przyw iązana. Przy- ‘ 
ozem car osobiście by podziękow ał za 
nadan ie sobie własności jednego  p u ł- ' 
ku  angielskiego. i

Z P etersb u rg a  u siłu ją  złagodzić 
w rażenie o zw rocie cara i ks. Łoba- ‘ 
now a przeciw  T u r c y i .  W iedeńska 
Polit. Corr, służąca w szelkim  rządom  
do og łaszan ia  kom unikatów , podaje 
następu jący  kom unikat z P e te rsb u rg a : j 

„Zaiścia na  Krecie zajm ują w wy 
sokim  stopn iu  tu te jsze  koła rządow e i! 
op in ię  pul liczną w Rosyi. Jakkolw iek 
nadchodzące z w yspy wiadom ości stale 
brzm ią wcale n iepom yślnie, jed n ak  
rząd rosy jsk i nie d» się popchnąć do 
jak ie j w ybitn iejszej akcyi, celem za­
prow adzenia spokoju na  w yspie, lecz 
w y trw a konsekw entn ie  w obranej o d  
p o c z ą t k u  postaw ie, przy łączając się 
sum iennie do wspólnej in terw ency i 
m ocarstw  tak  w Carogrodzie, ja k  w 
Atenach. TaH em  postępow aniem , k tó­
re  nie dopuszcza do ostygnięcia  p r z y -  
j a ź n y c h  s t o s u n k ó w ,  łączących o- 
becnie Rosyę z T urcyą, chce rząd  ro ­
sy jsk i w yw rzeć tak że  rodzaj m oralne­
go nacisku  tam , gdzie może tk w ;ą u 
Kryte dążności, aby  dobre porozum ie­
n ie zniszczyć i na w łasną rękę p rzed ­
sięwziąć akeyę. W P etersbu rgu  podej­
rzy  w ają bowiem  A n g l i ę  o to, że s ta ­
ra  się różnem i środkam i odw racać u- j 
w agę m ocarstw  od E g ip tu , ab j w ten  i 
sposób rozw iązanie kw esty i egipskiej ■ 
odroczyć aa czas n ieograniczony. Z re­
sz tą  rząd  rosy jsk i sądzi, że zgodna 
akcya m ocarstw  w spraw ie kre teńsk ie j 
zdoła sym natye Greków ku swym  
w półplem ieńcom  u trzy m ać na w odzy i 
rząd  grecki w strzym ać od jaw nego  
popierania pow stania. W P etersb u rg u  
panuje przekonanie, że przesilenie 
k re teń sk ie  b a r d z o  d ł u g o  po trw a ij 
jeszcze da powód gabinetom  do l i ­
cznych narad  i kłopotów . Mimo to s ą - ’ 
dzą tu , że po drażliw ej fazie, jak ą  
przesilen ie przebyw a w tej chwili, 
n astąp i pew ne uspokojenie się, jak k o l­
w iek bynaim niej nie ostateczne ro z­
w iązanie kw estyi. Skoro m inie k ry ty ­
czne stadyum  spraw y k re teń sk ie j, m i­
n is te r spraw  zagranicznych , książę 
Łobanow -R ostow skij uda się p raw do­
podobnie na k ilku tygodniow y urlop do 
Szw ajcary i.”

hORESPONDENCYE.
R zy m  d. 25 lipca. 

(Upały. — Nowy ambasador francuski przy W a­
tykanie. — Dar papief.a. Uchwała  Transvaal-  

skiego Volksi aadu. — K ard y n a ł  Monaco).

S traszne p an u ją  tu  upały; w szyscy 
cudzoziem cy opuścili W ieczne M iasto; 
oi z pośród W łochów, k tórym  to jest. 
m ożebne, idą ich przykładem . Tylko 
dosto jny  starzec w atykańsk i w yjechać 
nie m oże i dnie całe spędza w swojej 
P alazz ina, w ogrodzie W atykanu, spo 
glądając sm utn ie na rzym ską K am pa­
nię, u stóp w zgórza Laojum, której

ożywcze tchn ien ie  w zm ocniłoby jeg o  
siły  nadw ątlone w iek iem , troskam i 
i pracą. Lecz w ierny  swoim  zasadom, 
n :o zap rzesta je  p racy  i z zapałem  
iście m łodzieńczym  opracow uje coraz 
nowe encykliki, k tó re św iat cały w pro­
w adzają w podziw  i czuw a nad in te ­
resam i całego katolicyzm u.

Ojciec św. w zeszłym  tygodniu  u- 
dzielił niew ielu audyenoyj, p rzyjęci 
byli tylko prałaci włoscy. W n ;edzielę 
p. Poubelle m iał zaszczyt złożyć L eo­
nowi X III swoje lis ty  uw ierzy te ln ia­
jące  w charak terze  posła repub lik i 
francuskiej p rzy  dw orze w atykańskim . 
Panu Poubelle tow arzyszyli wszyscy 
członkow ie poselstw a w pełnych  m un­
durach. Ojciec św. odczytaw szy lis ty  
uw ierzy teln iające , w ystosow ał do no ­
wego posła p iękną przem owę, w k tó ­
rej w yraził mu swe zadow olenie, iż 
w ybór padł na jeg o  osobę, w ita ł go 
uprzejm ie i ośw iadczył, że F rancya 
je s t mu zaw sze drogą. Rozmowa trw a­
ła  z 20 m inut.

N astępnie p. Poubelle złożył w i­
zytę kardynałow i - sekretarzow i stanu 
i zeszedł w reszcie do bazy lik i św 
Pi )tra  dla złożenia hołdu ad limina 
apostolorunir.

Pew ien jestem , że ten  dyplom ata 
zyska sobie uznan ie  i sym patyę w 
Rzymie, je s t  bowiem  bardzo in te l i ­
gentny, wyKształcony, ma n iezw ykły  
dar wymowy, w ielkopańskie m aniery, 
trochę na  pozór sztyw ny, zyskuje p rzy  
hliźszem  p o z n a n iu ; nie w ątpię też, że 
dzięki swym  osobistym  przym iotom  
w ytw orzy sobie stanow isko właściw e 
i zdoła zatrzeć  w W atykanie i w to ­
w arzystw ie rzym skiem  w spom nienie 
swego zb y t ostrego  niegdyś republi- 
kanizm u, złagodzonego jed n ak  przez 
czas i doświadczenie.

Ojciec św. przesłał 10.000 fr. m sgr. 
Menini, w ikaryuszow i apostolskiem u 
na konieczne napraw y ka ted ry  k a to ­
lickiej w Sofii.

W ielką radość sp ^ aw ła  w W a ty k a­
nie nadeszła z T ransvaalu  wieść, że 
Yolksraad 15 głosam i przeciw ko 3 ra ­
tyfikow ał wniosek ra d y  w ykonaw czej 
w spraw ie katolików , k tó rym  do tych­
czas n ie wolno było spraw ow ać u rzę­
dów p ań stw o w y ch ; od tąd  w szystk ie  
posady zostana dla nich Ouwarte i ko ­
rzystać  będą cn i z p rerogatyw  na ró­
wni z innym i obyw atelam i. Bardzo 
chw alebnie, iż rząd  T ransvaalu  po­
szedł za p rzykładem  angielskiego, 
k tó ry  przypuszcza do urzędów  w szy­
stk ich  obyw ateli bez różnicy w yzna­
nia

śm ierć  k ardynała  Monaco La Val- 
le tta  nie p rzyszła  tu  n iespodzian ie ; 
sm utny  stan  zdrow ia czcigodnego dzie­
kana  śv/. kolegium  był bo wiem znany 
pow szechnie od la t trzech  blisko. Po­
mimo w ielkiego w ycieńczenia, kardy  
nał poczytyw ał sobie za obow iązek n- 
clawaó się zaw sze do W atykanu w 
przeddzień  wielkich św iąt, .g d y  Ojciec 
św. p rzy jm uje  kardynałów  i dw ór i 
w  charak terze  dziekana w yrażał w ów­
czas życzenie i pow inszow anie swoich 
kolegów. Słowa jednak przychodziły  
m u z trudnością łzy tam ow ały m u 
głos, kończył zw ykle niezrozum iałym  
szeptem. Ilobiło to zawsze sm utne i 
bolesne w rażenie na papieżu i w szy st­
kich obecnych. K ardynał Monaco był 
n iegdyś kardynałem  -w ikaryuszem , lecz

m e pełn ił j'uż tych  funkcyj od la t k il­
k u ; do śmierć- -ednak był w ielkim  ja ł-  
m użnikiem , prefektem  kongregacyi ce­
rem oniału , sekretarzem  św. Inkw izy- 
cyi, w ielkim  przeorem  kom andorem  za­
konu m altańskiego itd.

N aturalnym  jeg o  następcą na deka 
n a t je s t  kardynał O reglia di Santo 
S tefano, kardy n ał-b isk u p  Porto i Santa 
Rufina. I)a.

Gcii(v a d. 26. lipca. I 
(U-b/.tił 1‘oUków u a wystawie szwajcarskiej. K - f  

lany na uniwersytecie genewskim.) i

Nie o sam e1' w ystaw ie, ale o u d z ia - ! 
le Polaków na niej przesyłam  wam 
słów k ilka . W rzędzie wystawców, w 
działo naukowjrm , oczy zw iedzających 
zw raca przedew szystk iem  w ielka w i­
try n a  ze w spaniałem i prepara tam i ana- 
tom icznem i profesora Z ygm unta L a s ­
kow skiego. Nie m ówiąc ju ż  o sięg a ją­
cej artyzm u  subtelności w ykonania 
tych preparatów , podziw ia każdy, nie 
w yłączając profanów, znakom ite ich 
zachow anie na  pow ietrzu . N iektóre od 
la t 25 najm niejszem u nie u legły uszko­
dzeniu, a to dzięki nastrzykn ięciu  ich 
cieczą w ynalazku profesora, zaehowu 
jącą  tkankom  w łókien, m ięśni i t. p, 
w szelkie pozory życia. W ynalazek to 
wcale doniosły, nie w yliczyłbym  wam 
też odznaczeń, dyplom ów i medali, 
jak ie  ciekaw a niezm iern ie  w itry n a  
na profesora Laskow skiego nagrom a­
dziła  po różnych w ystaw ach eu ro p ej­
skich, a świeżo na w ystaw ie lw ow skiej — 
w idnieje m iędzy niem i i m edal zło ty  
ostatn iej w ielkiej w ystaw y parysk ie j.

Dokoła w itry n y  porozw ieszano k a r­
tony  w spaniałego atlasu  ana tom iczne­
go, pom nikow ego w sw oim  rodzaju 
dzieła, do w ykonania k tórego  prócz, 
n a tu ra ln ie  głów nego au to ra  w osobie 
profesora Laskow skiego, p rzyczyn ił 
się jeszcze p. Zj^gmunt Balicki, w iel­
kich zdolności ry so w rik . w chw ilach 
wolnych, z pow ołania bow iem  p raw ­
nikiem  je s t  skończonym .

Jako  w ystaw ca w dziale naukow ym  
figuruje tak że  dr. P iłtz , młody lekarz, 
k tó ry  tu  od pół roku zajm uje posadę 
asy sten ta  przy  kated rze  psychologii i 
pom ocn-ka przj- dy rek to rze  szp ita la  
ob łąkanych  Młody nasz uczony w y­
staw ił tab lice  z subtełnem i rysunkam - 
kom órek i tk an k i m ózgow ą,, w raz 
z p repara tam i tychże drobnow idzow e- 
mi. Dr. P iłtz  dw a razy  tygodniow o 
udziela zw iedzającym  w ystaw ę obja­
śnień , dotyczących wyżej wspomnia­
nych  rysunków  i preparatów .

Do rzędu  w ystaw ców , acz nie u rzę­
dow e w ystępujących , zaliczyć m i j e ­
szcze w ypada pannę H annę Mitkow- 
oiią, u ta len tow aną  au to rkę w ielu rzeźb. 
Tu w Genewie na  prośbę kom itetu  
Ligi pokoju, w ykonała natura.łnej w iel­
kości b iust w gipsie odlany niedaw no 
zm arłego prezesa te jże  Ligi, Lemmo- 
n ier’a, b iust, stanow iący  głów ną ozdo­
bę skrom nej w ystaw y w zm iankow a­
nego Tow arzystw a, w ystaw y, o g ran i­
czonej do k ilk u n astu  b roszur i oręża 
na lem iesze zam ienionego. P raca  p an ­
ny  M iłkowskiej, to dzieło szczerego 
ta len tu , pełne ekspresyj ducha, podo­
bieństw a i tego rozm achu a r ty s ty czn e ­
go, z pierw szego zaraz rz u tu  oka zn a ­
m ionującego praw dziw ą zdolność.

Wśród rozlicznych planów  i ry su n ­
ków technicznych, w ystaw ione, w p ra­
wdzie nie pod firmą w łasną, w idnieją 
prace p. Józefa Słończew skmgo, na 
rok bieżący prezesa tu te jszego  Towa­
rzy stw a naszego w zajem nej pom ocj', 
cenionego w kole techników  gen ew ­
skich rysow nika, a k tó ry  i w robo­
tach przygotow aw czych w ystaw ow ych 
znaczny b ra ł udział. P. rfłończewski 
jak o  w ykonaw ca portre tów  kredką, 
w yrobił tu  sobie tak że  pew ne uznanie.

W reszcie w zm ianka się należy m ło­
dem u W arszaw iakow i p .  Piotrow i Kiu- 
czyńskiem u. m ajstrow i ciesielskiem u, 
k tó ry  tu  z w ielkiem  zadow oleniem  
przełożonych, w ch lu tn em  św iadectw ie 
w yrażonem , k ierow ał robotam i oiesiel- 
skiem i w budów rej L W ioski szw ajcar­
sk ie j”, sztuczne m iędzy inuem i u rz ą ­
dzając góry, w odospady itp . P. Klu- 
czyński udaje się obecnie n a  w ezw a­
nie pew nego konsoreyum  do Londynu, 
gdzie analogicznem i kierow ać m a ro ­
botami.

a w ydziale lekarsk im  tu te jszy m  
skończyły  w roku bieżącym  nauki p a ­
nie : W łodkow a-Piotrow ska, Korzon i 
S tefan ia  S zuszcz jm ska; opuściła zaś 
Genewę, po dw uletniem  ordynow aniu 
w szp italu  kobiecym , radom ianka, pan­
na L ipnow ska. W. R

Spółki rolniczo-handlowe
i przesilenie rolnioze

przez Dr. K ornela P aygerła. 

t ) u $g d»inr).

Ju ż  z tej o s ta tn ie j ich właściwości 
w ynika, iż nie m ogą one prow adzić 
w ;ększych interesów , k tó re w ym agają 
n: ezbędnie pewn ago specyalizow ania 
się, jak o  też urzędn ików  i dyrektorów  
fachow ycn i p łatnych . Działalność swą 
ogran iczają  do kół w łościańskich, lecz 
d la n ich  uczyniły  bardzo wiele, czego 
najlepszym  dowodem  w zrost ich licz­
by. W r. 1892 w ynosiła takow a 1500. 
W szczególności podnieść należy, iż 
od początku  rozw oju spółek tego  sy- 

. stem u, t. j ,  w przeciągu pół w ieku 
żadna konkursu  n ie ogłosiła*).

W r. 1892 sam ych ty lko spółek ro l­
n iczych było w Niemczech 4.979, z te ­
go kredy tow ych  3.040, konsum oyjnych 
704, m leczarskich 1.003, a w szystk ich  
innych  172. Z tych  spółek ro ln iczych  
tw orzy  1815 zw iązek oelem w zaje­
m nego wsp erania się, nosi on  t y t u ł : 
„Der aligem eine Verband der land- 
w irtsehaftlichen  G enossenschaften des 
deu tschen  Ileickes“, tw órcą jeg o  je s t  
Sohulze-D elitecli. Od rolników  niem iec- 
kich należy m u się za to  w ieczna 
w dzięczność. Ju ż  samo udzielan ie rad, 
p rzez zarząd zw iązku pojedynczym  
spółkom  m a w ielkie znaczenie.

W tej ogrom nej liczb ie  spółek ro l­
n iczych w Niem czech w ykazanej w  r. 
1892 nie m a praw ie spółek m ających 
za zadanie u łatw ić handel zboża. Po-

*) Beilagen der erliiuternden Btmerkun- 
gen zu den Gesetzentwiirfen betreffend die 
Errielitiing von Berufsgenossenschaften der 
Landwirte, und betreffend die Erriehtung 
von Rentengiitern. Sir. 40. VVien 1893.
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P o w i e ś ć  z  a n g i e l s k i e g o
przez

Mary Humphrey Ward.

(Ciąg dalszy.)

— Ach, nie odchodź pani. P roszę 
tu  usiąść koło mnie. Czyż to  nie k o ­
m iczne 1 Spojrzyj pan i ty lko  na  Halli- 
na... to  są ludzie, z k tó rym i on naj­
chętn ie j rozm awia. Ten tu  po lewej, 
zdaje m i się, jes t szewcem, kolosalny 
filut, a ten na przodzie je s t  m urarzem  
i n a tu ra ln ie  socyalistą. Oniby m nie 
nap rzyk ład  najchę tn ie j zaraz ju tro  po- 
wiesTi P roszę ty lko  popatrzeć na tę 
tw arz. Jak  zaczn ie mówić, m ożuaby 
m niem ać, że rew olucya ju ż  tuż  za 
drzwiam i, P rzy tem  je s t  pobożny i zm ó­
w iłby  litan ię  nad nam i, zanim by nam 
kark  skręcił. Nie u w szystk ich  to się 
zdarza. A tam ci dw aj... tych  pani zna 
p rzecież? Ten niższy, to  B ennett — 
doskonały egzem plarz — k tó ry  swoim 
tow arzyszom  zaw sze praw i, by  się nie 
ośm ieszali, za co m u n a tu ra ln ie  są bar­
dzo w dzięczni... ten  olbrzym  zaś, to 
W ilkins... W ilkins — zaniósł się od 
śm iechu — ryw al m ojego przezacnego 
k u zy n k a  "Whartona. Pom iędzy n im i ma 
w ty ch  dniach nastąp ić  po jedynek  na 
kułaki.

Nagle jed n ak  p rzerw ał przerażony, 
rzucił na E dy tę  szybkie ukośne spój 
rżenie, poczerw ieniał, um ilk ł zm iesza­
ny i z zajęciem  zaczął oglądać swoje 
buty.

E d y ta  n ie m ogła pojąć, co m u się 
stało . Od uc.oczki z Mellor nic nie 
w iedziała o zewu ętrznj^m świecie. Sa­
m a n igdy  z n ih im  nie m ów iła o swych 
osobistych spraw ach, a w rażliw a je j 
dum a nie pozw alała je j przypuszczać, 
że św iat mimo to aż nad to  dobrze 
w iedział o w szystkiem .

— Sądzę, że pan w łaściw ie b a r­
dzo mało wiesz coś o swoim  k u zy ­
nie 1 — odezw ała się z lek k ą  ironią.

— Nie życzę sobie naw et więcej 
w iedzieć 1 — odpow iedział pogardliw ie 
— i to je s t  mo.,ą zacadą! Ja  w łaściw .e 
w ogóle n ie wiem  o n iczem !.. panno 
Boyce 1..

1'odparł głow ę rękam i i E d y ta  na­
tychm iast się dom yśliła, że m a on 
zam iar poczynić jt^ jckow eś zw ie­
rzenia.

Czarne je j oczy b łysnęły  z z a ­
dowolenia. W Mellor często czynił 
j ą  sw oją pow iernicą. Ł adny  ten  chło­
piec w idocznie nio bardzo sym patyzo­
wał z w łasnem i siostram i, od początku 
ich znajom ości p rzyw iąza ł się do niej 
jak  brat. Dzir w ieczór poznała znow u 
daw ne sym ptom y.

— Cóż? Ma się pan znow u spow ia­
dać z czegoś? Co też pan porabiałeś, 
g dy  m nie nia było?

— P an i się śm ieje z tego! — za­
wołał oburzony. — Nie jes teś  więc 
lepszą od innych.

E d y ta  droczyła się z nim  jeszcze 
czas jak iś , dopóki ku  swem u zdum ie­

n iu  n ie poznała, że tu  chodzi o g łęb ­
sze uczucie, an iże li p rzypuszczała.

— Jeśli pani ty lko  droczyć się u- 
mm, to  najlepiej będzie, je ś li  s.ę p rzy ­
łączym y l o  tej tam  rozm ow y!... Ale 
jabym  taK c h ę tr ie  m ówił z panią o 
tem , byłaś pan i dla m nie zaw sze tak  
uprzejm ą... Chciałbym  pow iedzieć p a r  i 
a potem  znow u nie chciałbym . Możem 
nie pow inien tego czynić, pani m nie 
weźmie za źle wychow anego i bez ta  
k tu , jeśli w ogóle m ówić będę o tem... 
a jednak..,

Zacisnął usta, ciem ny rum ieniec 
w ystąp ił na  m łodzieńczą j 3go tw arz.

Ze zdum ieniem  położyła E d y ta  rę ­
kę na  jeg o  ram ieniu. Mała różn ica
w ieku pom iędzy nim i dozw alała je j
ju ż  w Mellor za jąć m acierzyńskie po­
n iekąd stanow isko wobec niego.

— Ja się dopraw dy nie śm ieję — 
— zapew niała go — opowiadaj pan.

— R zeczyw iście? Wolno mi?
Poezem w ypłynęło z jeg o  u s t opo­

w iadanie, ja k ie  E dy ta  przynajm nie j
sześć razy  od niego słyszała. P iękne 
dziew czę, czyli raczej zachw ycające
stw orzenie, k tó re  poznał w dom u j e ­
dnego ze sw ych k rew nych  w Szkocyi, 
n astępn ie  na balach i w ieczorkach zno­
wu spo tykał lube i kochane, a jed n ak  
coś z rod zaju  sfinKsa, stw orzone iedy- 
n ie na udręczenie m ęskiego św iata, po 
k tórego  złam anych sercach depce du 
m nie i z podniesioną główką, dziś ła ­
skawa, ju tro  o k ru tn a ! Jak  znajom o to 
w szystko brzm iało, ja k  często ju ż  to 
w szystko słyszała  1

— I w ie Dani — ciągnął m łodzie­
niec z zapałem — chociaż je st tak  u- 
roczą i tak  zachwycającą, nie jest b y ­
najmniej ograniczoną, lub  pow ierzcho­

wną, ja k  wiele innych  dziew cząt. Ona 
wiele czytała... s traszn ie  wiele, mówię 
pani. I je s tem  przekonany, panno Boy­
ce, że gdyby pani poznała L itę, p rz e ­
konałaby się pani także, ja k  ogrom nie 
je s t  m ądrą. A p rzytem  je s t tak a  m a­
lu tk a , z g ra b n iu tk a , a ja k  tańczy ! 
Chciałbym, żeby ją  pani w idziała 1 
L e tty  L ind je s t  niczem  wobec niej 1 
A dobrą je s t, s traszn ie  dobra! M atka 
je j tc  nudna, s ta ra  poczw ara — ude­
rzy ł się po ustach  — je s t  tak a  w ym a­
gająca i słabow ita, ciągle ją  trzeb a  za­
w ijać w szale i wozić w wózku, a L i­
ta  dobra d la niej ja k  anioł, chociaż 
m etka ciągle j ą  stro lje  i n igdy  z n i­
czego nie je s t  zadowolona. A dla b ie­
dnych...

E dy ta  nie m ogła ju ż  dłużej poha­
m ować śm iechu i w yciągnęła b łag a l­
nie rękę, by pow strzym ać ten  potok 
słów.

— M ożebyś pan ju ż  p rzy stąp ił do 
głów nej rzeczy. Oświadczyłeś się pan 
je j,  czy m e ?

— To się rozum ie! — zaw ołał m ło- 
d śien  ec. — Od św iąt Bożego N arodze­
n ia  p rzynajm niej raz  na tydzień . Ona 
n a tu ra ln ie  ig ra  ze m ną, one tak ie  
w szystkie, ale zdaje mi się, że m ógł­
bym  m ieć nadzieję, gdyby  nie je j 
maoka, ua stara... ach, nie chciałem  te ­
go pow iedzieć! Ale te raz  przychodzi 
to, o czem  w łaściw ie n ie pow inienem  
mówić z panią. W padam zaw sze w n a j­
n ieprzy jem nie jsze  kolizye, gdyż nie 
um iem  milczeć.

Z rozpaczą p o trząsną ł sw ą kędzie­
rzaw ą głową, p a łiją cą  tw arz  u k ry ł w 
dłoniach i m ilczał.

E d y ta  m iała dla niego serdeczne 
w spółczucie. — Życzyłabym  sob’ a, że­

byś pan zaprzesta ł mówić w zagad­
kach - -  odezw ała się. — Co panu je s t?  
P an  mi się m usi przyznać.

ja  w iem  przeeiez, że pani— No,
mi tego  za złe n it-w eźm ie  — zaw o­
ła ł W iktor u rad iw an y . — Jak  m ogłem  
to przypuszczać! Ale brzm i to  jak  
zuchw alstw o niem al, je ś li z panią bę­
dę m ówił o... o... Ona jed z ie  do Włoch 
w tow arzystw ie R aeburna — palnął 
nareszcie. — Jes t ich daleką kuzynką, 
a od jakiegoś czasu panna R aeburn 
bardzo ją  polubiła... Odkąd je j w do-1 
d a tk u  zaproponow ano w spólną podróż ; 
do W łoch, m atka obchodzi się ze m n ą ,! 
jak g d y b y m  był m głą, a j a  na tu ra ln ie! 
dobrze rozum iem , co to znaczy i cc 
ona knu je . L ita, zdaje mi się, nie wie-1 
le sobie z niego robi on, za s ta ry  dl^ j 
n iej, n iep raw d aż?  Ach, na m iłość bos-J 
k ą ! przecie m usiałem  w ypaplać! A ja  
sobie tak  mocno postanow iłem  w łaś­
n ie z  parną nn. m ówić o t e m !

— Sądzi pan — przerw ała E d y ta— 
że m atka je j p rag n ie  j ą  w ydać za p a ­
na R aeburńa ?

On p a trzy ł na n ią  przelękniony. 
S iedziała niedbale oparta  w fotelu  z 
rękam i złożonem i na  kolonach. Coś w 
je j postaw ie, w trzym aniu  je j głow y, 
ub w w yrazie tw arzy zm ieniło nagle 

jego  usposobienie i zupełnie sk ruszo­
ny  p a trzy ł w ziem ię Nie m ógł si^ 
oprzeć pokusie m ów ienia z n ią o tej 
spraw ie. P rzypom niała  mu sobą Rao- 
burna, a R aeburnem  zajm ow ały się 
teraz  jego m yśli dniam i nocami 
W iedział, iż popełnia n ie ta k t i bez­
w zględność, ale mimo to chłopięcy 
jego  egoizm  n ie m ógł się pow strzy ­
mać od rzucen ia się na łeb, na  szyję 
w te  zw ierzen ia . Pożerała go paląca

ciekawość, ja k  ona to przyjm ie, co 
też powie.

- Nie wiem, dla czego pan się u- . 
n iew innia. Sądzi pan, że ja  nie mogę 
słuchać nazw iska pana R aeburna? To 
rzeczyw iście je s t  zupełn ie  obojętna 
rzecz, co ja  m yślę, lub co pan m yśli
0 moim obecnym  s tan ie  duszy, h ie  
pow innam  się była n igdy  zaręczać z 
panem  R aeburnem . Postąpiłam  sobie z 
nim  bardzo niegodnie. Wiem o tem  
tak  dobrze, ja k  cały św iat, panu je ­
dnak m uszę się przyznać, że ze swym  
sm utkiem  zw róciłeś się niew łaściw ie, 
gdyś jeśli m am  ja k ie  pragnienie, to  
w łaśnie to, ażeby się pan R aeburn 
rych ło  ożenił.

W iktor Leven p a trzy ł na n ią zm ię- 
sz&ny i przerażony.

— O tem  n ie m yślałem  — bąknął 
nieśm iało.

— Ale m ogłeś o tem  pom yśleć, nie- 
praw daż ?

Znowu um ilk li oboje, podczas gdy  
rozm ow a na d rug im  końcu pokoju, s ta ­
w ała się coraz żyw szą i głośniejozą.

W końcu przecie zaczęła sobie w y ­
rzucać b rak  w spółczucia. W iktor s ie ­
dz ia ł tak i onieśm ielony i zm ięszany 
obok n ie j, zaufanie jeg o  Dyło zachwiane.

— A więc panna R aeburn m a za­
m iary ?  — sp y ta ła  ra g le  z uśnreohem
1 na jna tu ra ln ie jszym  tonem.

T w arz biednego W iktora ro z ja ś riła  
się od razu.

(C. d. n.)
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trz e b a  tak ich  spółek w yłon iła  się z 
całą  siłą dop iero  w  sku tek  d z isie jsze­
go u k sz ta łto w an ia  się ta rg u  św ia to ­
wego.

Jeszcze do końca 8 dziesięciolecia 
naszego w ieku ek sp o rt zboża z g łębo ­
kiej Rosyi i Am eryki był bardzo m ały, 
a  tern sam em  i ceny zboża były  wyż 
sze, w tych  zaś la tach , w  k tó rych  ta ­
n ie j zboże sprzedaw ało się, s tra ta  ta  
by ła  sowicie w ynagrodzoną dobrem i 
u ro d z a jam i; n ie było p rzy tem  tej 
znacznej przew agi grosistów  nad p ro ­
ducentam i.

Dziś ro ln icy  niem ieccy gorąco od 
czuw ają po trzeb ę  w zm ocnienia siły  
k onkurency jnej za pom ocą spółek. Ce 
lem  ty ch  spółek podniesien ie  cen, je  
dnak  n ie  ze s tra tą  konsum entów , ty l­
ko za pom ocą zm niejszenia zysku  po 
średników .

Na 8 zjeżdzie r. 1892 Z w iązek spó 
łek  ro ln iczych  uchw alił rezo lucyę n a­
stępu jącej t r e ś c i : „D zisiejszy handel
zbożem, ty m  najw ażuiejszym  produ 
k tem  ro ln iczym  posiada b łędy, k tóre 
dają  się d o tk liw ie  odczuć tak  rolnikom  
ja k  i konsum entom .14

„Te b łędy  są znane, siły  jed n o stek  
n ie  w y starcza ją  do w alczenia z niem i, 
stosow nie do zasady  spółek m usim y 
połąozonym i siłam i pokonać je.*)

Zw iązek szląskich spółek Reifeisse- 
now skich uchw alił na zgrom adzen iu  
w  r. 1895 dążyć w szelkiem i siłam i do 
zak ładan ia  spółek handlow o-rolniczych 
i m agazynów  zbożow ych *).

Nie poprzesta li ro ln icy  niem ieccy 
na zam arkow aniu  tej m yśli, lecz i w 
czyn ją  w prow adzają. Od k ilku  la t co­
raz  to  now e spółki pow stają , których 
celem  sprzedaż produktów  rolniczych.

Ju ż  do sta rszy ch  spółek tego  ro ­
dza ju  nalęży  spółka rolników  w Prop- 
stei, założona w r. 1885, przedm iotem  
je j  sprzedaż ży ta  nasiennego. Celem 
u trzy m an ia  i podniesien ia sław y tego 
ży ta  osobna kom isya bada jakość to ­
w aru i uznaw szy za dobry, p lom buje 
znakiem  spółki. Od czasu je j założe­
n ia  sprzedaje rocznie 10 wagonów ży­
ta  n a s ien n e g o ; ty lko  spółce zaw dzię 
cza ją  ro ln icy  tam te js i odby t tow aru  
nasiennego na w iększą skalę. Dziś nie 
m ogą oni w szystk im  zam ów ieniom  p o ­
dołać **).

N ietylko w łościanie lecz i gospo­
darze na w iększych obszarach, uznali 
n iezbędną po trzebę w zm ocnienia swej 
siły  konkurency jnej za pom ocą odpo- 
w „dniej o rgan izacy i. Na czele tego 
ru ch u  i g łów nym  pionierem  tej m yśli 

je s t  cz-Onek p rusk iej Izb y  panów  v. 
G rass-K lanin.

W całym  szeregu  b roszu r w yłu- 
szczył on swoje zapatryw ania , k tó rych  
ideą przew odnią, iż celem p rze łam a­
n ia  dzisiejszego p rzesilen ia  m usim y 
zw alczać przew agę hand larzy  i w o- 
góle w szystk ich  w ciskających się m ię­
dzy  p roducentów  a konsum entów  jak o  
o g n iw a  pośrednie, a zupełn ie zb y te ­
cznych  w obiegu  dóbr ekonom icznych. 
D zieła tego  p rag n ie  von G rass doko­
nać za pom ocą spółek zajm ujących się 
sp rzedażą zboża, a m ają  one posiadać 
m agazyny  zbożow e urządzone na  w zór 
am erykańsk ich  Silos. (C. <3 n.)

*) Beilagen zu den Gesetzentwurfen be- 
treffend die Errithtung von Berufsgenossen 
schaften der Landwirte. Str. 59.

*) Deutsche landwirthschaftliehe Presse
r. 1895 nr. 93.

**) H. v. Mendel „Landwirthschaftliehe 
An- und Verkaufs-Genossensehaft“ str. 39.

pocie czo ła  i z n a raż en ie m  życia  n a  ohleb 
p racu jący ch .

F u n d a "  ent.y n ieos trożn ie  p o dkopane  o su ­
n ę ły  sie , o g t n z  p rz y w a l i ł  Ł an o w eg o  tak im  
c ięża rem , że m u  p o ła m a ł  kośc i  w nodze i 
p iers iach ,  i p o z b a w i ł  życia  n a ty c h m ia s t ,  d r u ­
g iego  zaś  kopacza  J a n a  M ach a  do tk liw ie  a 
n aw et  n iebezp ieczn ie  p o t łu k ł .  N a  ło sk o t  w a ­
lących  się m u ró w ,  n a  jęk i  n ieszczęś l iw ych ,  
na  krzyk  p rz e ra że n ia  pozosta łych  przy życiu 
robo tn ików ,  n a  zb iegow isko  wreszc ie  ludzi,  
k tó re  n a ty c h m ia s t  n a  m ie jscu  w y p a d k u  po 
w s ta ło ,  p rz y b ie g ł  in te lek tu a ln y  sp ra w ie  nie 
szczęścia  Ajzyk T y g ie r ,  a le  spos trzeg łszy  
k r w a w y  re z u l ta t  osta tn ie j  swojej speku lacy i ,  
z e m k n ą ł  ooryehlej w raz  z reszta  robo tn ików  
gdz ieś  zu ro g a tk i .  T *I-fon iczn ie  dano znać 
o nieszczęściu w ład zo m  m ie jsk im ,  p rzy b y ł  
wiec  k o m isa rz  policyjny, d e leg a t  k o m is a r y a -  
tu  dz ie ln icowego, lek a rz  m ie jsk i  d r .  Sztnel- 
k ies ,  pogotowiu s ta ry  i r a tu n k o w ej ,  a le  cały  
ten  pośpiech na nic s ię  j u ż  Ł a n o w e m u  nie 
p rzy d a ł .

Otiura chciw ości  sp ek u lacy jn e j  i n i e d b a l ­
s tw a  m ag is t ra ck ieg o ,  żywiciel  d w o jg a  m a ły c h  
dzieci i ich m a tk i ,  s zk l is ty m  w zro k iem  sp o ­
g l ą d a ł  n a  p rzedstaw ic ie l i  w ład zy ,  s p i s u j ą ­
cych pro tokoły ,  nie poskarży ł  się przed nimi 
an i  j e d n e m  s ło w e m  i ju ż  nie p o sk a rży  n i ­
g d y  — ale pozosta ła  przecież op in ia  p u b l i ­
czna pozostało  nezucie  ludzkości ,  k tóre  wiel 
k im  g ło se m  i s tanowczo d o m a g a ją  się i do­
m a g a ć  będą ,  aby  ci, k tó ry m  włożono na 
b a rk i  o b o w ią ze k  n a d z o ru  n ad  robo tam i w 
m ieście,  spe łn ia l i  go su m ie n n ie  i nie  pozw a-  

P o m n ik  W iś n io w sk ie g o  f ro n tem  pa trzy  ja ii sp e k u lan to m  n a  dy sp o n o w an ie  życiem  
w p ro s t  n a  k ośc ió ł  0 0 .  D om in ik an ó w .  N a  i ro b o tn ik ó w  jak  n iep o trzeb n y m  zu ży ty m  g a ł -  
po d s taw ie ,  złożonej z n ieobrob ionych  k a m ie -  . g a n e w .
ni, sp a ja n y c h  z iem ią ,  obecnie  z ie len ie jącą  i j K o m is ;  a  po l icy jna  sp isy w ać  m u s ia ł a  pro- 
ob w iedzionych  sk ro m n e m  kw iec iem ,  wznosi  tokó ł  w y p a d k u  n a  pods taw ie  zeznań s ą s i a -  
się  czw orośc ienny  o s t ro s łu p  z p ia sk o w c a  o s t r o ' ddw  i przechodniów , bo — jak j u ż  wspo- 
zakończony .  N a  szczycie  u s i a d ł  o rze ł  i kry-  ■ u m ie l iśm y :  T y g ie r  i inn i  robo tn icy ,  coprę- 
j e  s k r z y d ła m i  p o m n ik  p rzed  n a p aśc ią  w r o - ' dz(,j uc iek li ,  z o s taw ia jąc  n ieszczęś l iw ych  lo­
gów .  W  ś ro d k u  jed n e j  s t ro n y  o s t r o s ł u p a , warzys/.y  na  ł a s k ę  opa trznośc i.  Z w ło k i  Ł v  
w m u r o w a n y  j e s t  b ia ły  m a r m u r o w y  m eda l ion  now ego odstaw iono  do kostn icy ,  a  M a c h a  
z p o p ie rs iem  W iśn io w sk ieg o ,  n ad  tein k i lk a  1 odwieziono do je g o  w ła sn e g o  m ie sz k an ia ,
s łów  n a p i s u  a  wyżej  k rzyż  i g w ia z d a  n a - j  W lw ow sk im  zak ładzie  karnym
dziei.  Całość  sk r o m n a ,  ale z w ie lk im  s in a -  . o d b y ł  się  dziś w  tam te jsze j  szkole popis doro- 
k iem  a r ty s ty c zn y m  w y k o n a n a .  O k rą g łe  w z g o - , czny j) 0 szko ły  uczęszczają ,  w m ia rę  inięj- 
rze, z lewej nowe p rzy tu l i sk o  b r a ta  Alberta ,  gc£^  WBZy eoy w ięźniowie,  k tó rzy  nie przekro- 
p rzed  n im  c a ły  L w ó w  w p a n o ra m ie ,  s t a r a ń -  czy]j 35 j a t p rz ed e w sz y s tk iem  zaś anu lfa -  
nie u t r z y m a n e  ścieżki n a  w zg ó rzu ,  k rzew y  i b tc i  [ p o d m i o t a m i  w y k ła d o w y m i  s a :  n l i -  
d rz ew k a  m ło d e ,  w szys tko  czyni  b a rd zo  doda- g i a  <aytaniei , -a .h u n k i ,  g e .g r a f i a  i h i s to iy a  
tn ie  w rażen ie .  n a tu r a ln a .  G łó w n y  nacisk  w  k ażd y m  przed*

T am to  p rzed  godz. 11 z ra n a  z eb ra ło  się  m j0CjP) k ih d ą  profesorowie : pp. G a rczy ń sk i  i 
l iczne i pow ażne  z g ro m ad zen ie ,  złozone z pan ,  ] ) om i,]'a sz in ewj cz, n a  w iad o m o śc i  po trzebne  w 
ra d n y c h  m ia s ta ,  m ieszczan  1 m łodzieży, z a -  eodzjennem  życiu
p roszonych  przez p. M ich a lsk ieg o .  O o in a * .  P l6 n  t w o g ro d ach  „ ta cz a ją cy c h  za -  
czonej go d z in ie  ks  k a n  L en k iew icz  pos lę-  k j a ^ k a r n y ,  uczy p. B iczaj  w ięźn ió w  p r a k ty -  
c i ł  p o m n ik ,  a  p .  M ic h a lsk i  przem iw i ł  do o- C!BI1jpi r o i n ictw a ,  chodowli  b y d ła ,  s a d o w n i-  
becnych ,  p rz y p o m in a ją c  k m  y ł  p. l e o -  c^w a j p 8Zczelnic twa. N au czy c ie lam i re l ig i i  
fil W iś n io w sk i ,  co zd z ia ła ł ,  za  co życie po-  ga . kg Khlgjk rk  kg_ T em n ick i  g k _ j 
św ięc i ł  i zach ęca jąc  m łodzież  do gorące j  m i-  R; jn żydow ski( ,j ś p i e w u  i m uzyk i  uczy  p 
ło śc i  ojczyzny. Z akończy ł  sw a  mowo p. Mi- D o m i}asz^ e wicz. Odpowiednie  b y ły  z a d o w a -  
ch a lsk i  o k rzy k iem  n a  cześć dobrych  sy n ó w  ]ą jaee  j św iad czy ły  „ go r l iw ej  p racy  n a u .

, i_ . i_ 1 czy cieli.
N as tę p u ie  od czy ta ł  p. G iuchcinsk i  a k t 1

a asystowali mu ks. ks. wikary Paweł Pli- 
szyński i zaloystyan Jó z e f  RacLwał, po 
mszy zaś pieniu żałobne odprawiono przed 
marami, ustawionymi na środku pre/bite- 
ryum. Dekorowane one były b a rd zo  pięknie 
krzewami egzotycznymi, a na stopniach ich 
oparto portrety śp. Knpuścińskiego i Wiśnio 
wskiego. Przed marami złożono wspaniały 
wieniec z zielonych liści z wstęgami białą i 
czerwoną. Na jednej widniał napis „męczen­
nikom wolności 1847“ na drugiej „młodzież 
polska 1896“. Wieniec ten powieźli po na­
bożeństwie patryotyczni rzemieślnicy na wzgó­
rze tracenia, gdzie p. wiceprezydent miasta 
Michał Michalski uroczyście oddał w opiekę 
młodzieży rękodzielniczej pomnik, postawiony 
ku czci Wiśniowskiego. Po nabożeństwie w 
kościele 00. Dominikanów liczne grono po­
bożnych, odśpiewało z przejęciem się pieśni 
kościeluo patryotyczne, przy oz m dobrowolna 
składka przyniosła na koszly u rz ą d z e n ia  na­
bożeństwa przeszło 6 zł.

Z kościoła udała się publiczność w po­
ważnym nastroju na ul. Kleparowską na 
wzgórze stracenia, będące obecnie prywatną 
własnością p. Michalskiego.

Stoi tam wielki drewniany krzyż, pozo­
stały z dawnych lat, a od niejakiego czasu 
na samem tem miejscu gdzie zawisł ś. p. 
Teofil Wiśniowski, wznosi się bardzo piękny 
pomnik, poświęcony pamięci owego męża 
przez mieszczan lwowskich. Z miejsca tego 
roztacza się prześliczny widok na cały Lwów. 
Miasto widać niemal jak na dłoni, rozpostar­
te malowniczo u stóp wzgórz zielonych

dów, podejmowali ze staropolską gościnno-1 cały szereg policyjnych środków' przeciw a- u trzym ania porządku i bezpieczeństw a 
ścią wszystkich wspaniałą ucztą. Trócz in-1 narchistom. Zamknięto galerye, a u wstępu , po m yśli obow iązujących ustaw  i roz-
teligenoyi 7, Chorostkowa i Toustcgo nie by- uczestników kontrolowane tak ściśle, że mnó 
ło więcej nikogo, a pytany o to | robosz*'z stwo anarchistów pozostało na ulicy. Nadto

oddania pomnika w opiekę lwowskiej rnło-' Z K ry n ic y  donoszą nam pod d. 30 
bm.: Wczoraj przybył tu protomedyk dr.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę Narodową.

która wynosi:

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

we bwowie na prowincji
I  zł 50 et. 2  zł.
1 ™ „ tt „
9 „ -  .  12 „

Dla prenumeratorów O u « . N a r .  
odstępujemy dw utjgoduik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODYw po Cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  20 et  
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie Nie 
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar 
talnie tygodnik satyryczno-huinorystyeznj 
„S z c z u t e k “

K R O N I K A .
Lwów d. 31. lipca.

W przyszłym tygodniu rozpoczniemy druk 
obszerniejszej rozprawy pióra pana W. St an-  
k a, urzędnika konzulatu austro-węgierskiego 
w Genui, o powodach i środkach powstrzy­
mania emigracyi do Brazylii, ponieważ p. 
Stanek z mocy swojego stanowiska urzędo­
wego miał sposobność najdokładniej obzna- 
jomić się z rozmiarami i właściwościami ru­
chu emigracyjnego do Brazylii, przeto sądzi 
my, iż uwagi o tym przedmiocie publiczność 
naszą zainteresują tak, jak na to ze wszech 
miar zasługują. Rozprawa p. Stanka odzna­
cza się i treścią wytrawną, i formą wy­
tworną.

Równocześnie drnkowaó rozpoczniemy no­
welę Wł. T o p o r a  „Habanera14. Topor jest 
pseudonimem młodej antorki, należącej do 
najnowszej warszawskiej szkoły akademików, 
ezyli jak młoda warszawska brać literacka 
się wyraża — „studentów14. Z nowym tym 
kierunkiem pisarskim chcemy zapoznać na­
szych czytelników.

49-tą rocznicę stracenia Józefa Kapu­
ścińskiego i Teofila Wiśniowskiego, którzy 
przed pół wiekiem walczyli o wolność, ob 
chodziła dzisiaj we Lwowie młodzież pol­
ska modłami i śpiewami narodowymi. Nabo 
ieństwo żałobne za spokój dusz obu mężów 
straconych odprawili jak co roku 00. Domi­
nikanie o godz. 9. zrana przed wielkim oł­
tarzem kościoła Bożego Ciała. Mszę św. ce­
lebrował proboszcz O. Stanisław Markiewicz,

dzieży rękodzielniczej a p. Jakubczyński ze piowmeo,* ar.
stowarzyszenia „Skaty" imieniem tejże mło- l , urzędnik ministerstwa rolm- 
dzieży przyrzekł otaczać staraniem pomnik i ?lwaJ któr^ ^ P óln,e z zarządcą zdrojowym 
miłość ojczyzny mieć sobie zawsze za naj- i komisarzem Mnmncsicem zastanawiali się 
świętszy obowiązek. Równocześnie delegat nad Planpm dalszego działania w kierunku
„Skały- złożył u stop pomnika dębow yrozwoJu. KrW - .  Postanowiono iz w przy-

■ •„ v w 11 v „ . „ ‘ i., szłym juz sezonie rozszerzone będą łazienkiwieniec, obok kilkunastu innych skromniej-1 J . . . ,
szych i okazalszych, złożonycl przez wiele mineralne 1 borowinowe. Rozszerzenie to na 
pań. Wspaniały wieniec z szarfami złożyła stV" Przez dobudowanie 1 przez „sumęcie 
rodzina Titzów i p. Charkiewiczowa „pa- z P^wszego piętra łazienek borowinowych 
mięci kochanego wuja" jak brzmiał napis, a ]J dotychczasowych mieszkali prywatnych. Zro- 
niemniej piękny wieniec ' od młodzieży poi-i h*0“y , e dla wody
skiej, przyniesiony z kościoła 00. Domika- j słodk‘i(iJ 1 Poczynione będą krok, przedwstę- 
nów, złożono wraz z portretami Kapuściń- Pne *la zaprowadzenia światła elektryczne- 
skiego i Wiśniowskiego u stóp pamiątko- f ; Nie“ meJ P°s łowiono cały szereg dro- 
wego krzyża, wznoszącego się nieco w głębi bniejszych zarządzeń, jak nakrycie źródła 
za pomnikiem. Tamto wieczorem odbyło się 8latk^  ab{ ™da krynicka nie mogła być 
zebranie pamiątkowe i śpiewy patryotyczne, ozerPaa!l kubkaml- alp ‘J1150 Pompowaną, 
i dlatego to wieniec złożono pod krzyżem a j sprowadzenie na przyszły sezon policyi ną* 
nie pod pomnikiem. j dowej, któraby zmuszała zwłaszcza żydów,

Teraz zaś tak samo obecni zaintonowali-,do przestrzegania porządku itd. 
pieśni pobożne i narodowe, a pod ten czas I Sezon tegoroczny w Krynicy jest gorszy,
każdy z przytomnych kładł podpis na akcie aa,zelj lat P°fzedmch; mniej bowiem kura-
oddania pomnika w ręce młodzieży ręko­
dzielniczej. Po skończonych śpiewach rozeszli 
się zgromadzeni, unosząc do domów podziw 
dla gorącej miłości ojczyzny, jaka tli w 
sercach mieszczan i rękodzielników lwow­
skich.

A rcy k siąźę  K aro l S te fan  przybył do 
Żywca.

Z ap isk i osobiste . Marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni bawi w Wiedniu.

M ianow ania w m in is te rs tw ie  k o ­
lei. W dalszym ciągu awansów z powodu 
wprowadzenia w życie nowej organizacyi 
zarządu kolei państwowych, zamianowani zo- 
sta'i w dziale konceptowym: Stanisław br.
Przychacki radcą budownictwa w VII. kl.„ 
Bronisław Magierowski i Alojzy Buczek star­
szymi inżynierami w VIII klasie.

W zakresie generalnej inspekcyi kolei 
państwowych mianowani zostali inspektorami 
w VII klasie: Stanisław Rybicki, Stanisław 
Hoszowski i Jan Szczepaniak.

P rz e n ie s ie n ie . Namiestnik przeniósł 
inżyniera Władysława Kostkiewieza ze Sta­
nisławowa do Lwowa.

S in ic rć  pod  g rnz iim i demolowanego 
domu poniósł wczoraj przy ul. Gródeckiej 
zarobnik dzienny Jan Łanowyj. Wypadek 
ten, świadczący o niezwykle niedbałym nad 
zorze urzędu budowniczego nad technicznymi 
robotami we Lwowie, co zresztą już wiele 
razy stwierdzały liczne katastrofy, wtdle 11- 
rzędowego policyjnego sprawozdania miał na 
stępujący przebieg: Przy ul. Gródeckiej {-od
1. 30 posiada dom, zwany popularnie „kasar 
nią Galla“ ordynat T. Czarkowski - Golejew- 
ski. Dom ten, a raczej materyał, z którego 
był wystawiony, zakupił na cegły i rumo­
wisko żyd z ulicy Gródeckiej, który oprócz 
tego, że jest synem szynkarza Mojżesza Ty 
gra z Zimuowódki, żadnego innego fachu 
nie ma.

Jak opowiada lud na Gródeckiem Ajzyk 
Tygier trudni się spekulacyami pieniężnymi, 
alias lichwą w zwykłym czasie, przy nada- 
rzonej zaś okazyi —  jak właśnie w oma­
wianym wypadku — puszcza się 1 ua ryzy­
kowni ejsze interesy. Otóż ów Ajzyk Tygier 
najął kilku ludzi do burzenia owego domu, 
a aby rzecz szła prędzej i taniej, zaczął ro 
botę od dołu. Wykopano już szczęśliwie rów, 
głęboki z jednej strony na metr z drugiej 
na dwa metry — ale praw fizyki nie mo­
żna obejść. Mszczą się one srodze na tym, 
kto je usiłuje przekręcić i sfałszować. Tym 
razem zemsta trafiła nie właściwego spraw­
cę Ajzyka, jeno dwóch biednych ludzi, w

cyuszów zamożniejszych. Wiceprezydent Rady 
państwa p Dawid Abrahamowicz, który ba­
wi tu od czterech tygodni, odjeżdża jutro 
z powrot m do Siemianówki.

W ja k im  k ra ju  ży jem y  ? Krakow­
ski Czas pisze w ostatnim numerze : „Żołnierze 
niższych stopni dopuszczają się niekiedy w 
miejscach oddalonych od miasta zaczepek 
wobec cywilnych, którym w interesie dobrych 
stosunków wojska z, publicznością należałoby 
zapobiedz. O świeżym takim fakcie donoszą 
nam osoby nim dotknięte. Dnia 28. b. m. 
syn właściciela folwarku w pobliżu Skał pa­
nieńskich, akademik krakowski, spotkał wy­
chodzących z karczmy w Chełmie dwóch 
kaprali, którzy bez powodu zaczęli go lżyć, 
a następnie przewrócili dwukrotn;e i dość 
mocno poturbowali. Ojciec pokrzywdzonego 
mł dzicńea udał się do baraków i zażądał 
ukarania winnych, lecz  tego o d m ó w i ł  
obecny tam oficer, pod pozorem, że nie rozu­
mie p o l s k i e j  mowy !“

P ośw ięcen ie nowego kościoła.
W Kluwińcach wsi należącej do parafii eho 
rostkowskiej, gdzie zamieszkuje 890 dusz 
rz. kat. obrządku, starej, polskiej, ale zubo­
żałej szlachty — wybudowano piękny, mu­
rowany a blachą kryty kościół. To też dzień 
14 bm, pozostanie w wiecznej pamięci mie­
szkańców Kluwinirc, w tym bowiem dniu 
z upoważnienia ks. arcybiskupa poświęcił 
ks. Kazimierz Godziemba Głowiński, rz. k. 
jdeban chorostkowski, powyższy kościół pod 
wezwaniem N. Maryi Panny „wspomożenia 
wiernych11, przy współudziale księży obrząd­
ku unickiego ks. kan. Bazylego Bohonosa 
z Chorostkowa, ks. kan. Ignacego Gawackie- 
go z Peremiowa i proboszcza kluwinieckiego 
ks. Zenona Sieminowicza. Z kleru zaś łaciń­
skiego wzięli w tej uroczystości ndział ks. 
kan. Korzeniowski z Trembowli, ks. pro­
boszcz Chorzemski z Toustego, ks. proboszcz 
Kostkiewicz z Niżborga, ks. proboszcz Mar- 
tynowicz z Krasnego, ks. proboszcz Rajski 
z Kobyłowłok, ks. Moloch z zakonu 00. Je­
zuitów z Tarnopola, ks. Edward Pasieczny, 
wikary chorostkowski i w końcu ks. Adam 
Małaczyński, proboszcz z Wisenbergu, dawny 
wikary chorostkowski, który specyalnie na tę 
tak piękną uroczystość do Kluwiniec przy­
był i słowo Boże stosowne do okoliczności 
a porywające słuchaczy wygłosił. To też nie 
w jednem oku perliła się łza wdzięczności, 
dla szanownego a tak tutaj ukochanego ka­
znodziei. Pp. Władysławowie Boguccy, wła­
ściciele Kluwiniec, wraz z matką i całą ro­
dziną, brali w tej tak pięknej uroczystości 
udział, a po nkończeniu kościelnych obrzę-

oświadczył, że 150 drukowanych zaproszeń, 
tak do władz politycznych, autonomicznych, 
jakotr-ż do szlachty okolicznej rozesłał, lecz 
dziwi go, dlaczego nikt z nich nie przybył. 
Natomiast poczciwy nasz lud tak polski, jak 
ruski oraz drobna szlachta, masami kościół 
i plac dokoła napełniła, pomimo piękącjch 
robot w polu. Wdzięczność się należy wszy­
stkim udział biorącym, w tej tak pięknej, 
a na krćsach ważnej uroczystości, przede­
wszystkiem zaś ks. Kazimierzowi Głowiń­
skiemu, plebanowi chorostkowskiemu, który 
tuk piękny a kosztowny podarunek ofiarował 
swoim parafianom kluwinieckim, aby ich 
zachować dla narodowości i wiary ojoóvr.

Z asypany  g lin ą . W Hucisku oleskim, 
pow. Złoczów, zdarzył się dnia 28. bm. wy­
padek śmierci robotnika przy kopaniu gliny, 
zupełnie podobny do strasznego wypadku, 
jaki się we Lwowie zdarzył przy demolowa­
niu „kasami Galla14. Widocznie urząd gmin­
ny w Hucisku i urząd miejski we Lwowie 
jednakowo pojmują i spełniają swoje obo­
wiązki. W Hucisku rzecz miała się nastę­
pująco : Istnieją tam łomy kamieni ciosowych 
i kopalnie gliny do wyrobu garnków a eks- 
ploatacya tych materyałów odbywa się bez 
wszelkiego systemu i ostrożności, zupełnie 
bez dozoru ze strony niedbałego naczelnika 
gminy jako organu bezpieczeństwa publiczne­
go. Dnia 28. bm. przy wydobywaniu gliny 
zasypany został Paweł Wyskwaiski, 20-letni 
robotnik. Odkopywanie biedaka trwało parę 
godzin i tak niedołężnie, że wydobyto już 
tylko trupa pokaleczonego ryskalami w gło­
wę. Zbyt częste wypadki tego rodzaju po- 
winne zniewolić władze wyższe do odpowie­
dnich poleceń. Nad kamieniołomami, piaskar- 
niami i gliniskami wszędzie gdzie indziej 
czuwa dozór naczelników gmin pod osobistą 
ich odpwiedzialnością. Gdzieindziej takie pzê  
czy ostrzej są traktowane. Oto nawet Włas- 
sowski. policmajster Moskwy, został za ka 
tastrofę Chodyńską wydalony ze służby.

P o żary . W Uściu zielonera, w powiecie 
buczackim, zgorzało onegdaj około 60 do­
mów, między tym i: urząd gminny, koszary
żandarmeryi, oba probostwa rz. kat. i gr, 
kat. dzwonnica cerkwi, dach na kościele itd, 
Mnóstwo ludzi pozostało bez dachu i bez 
chleba.

Równocześnie wybuchł znaczny pożar w 
Ncwosiółce Jazłowieckiej tegoż powiatu, lecz 
bliższych szczegółów dotąd brakuje,

W C horków ce pow. Krosno, wybuchł 
dziś pożar w fabryce nafty, wskutek pęknię­
cia rury przewodniej. Spaliła się kotlarnia i 
jeden budynek destylarny. Szkody znaczne, 
lecz w zupełności ubezpieczone.

Pożar od piorana. W Wołkowcach 
pod Borszczowem spadł d. 27. b. m. po wiel­
kiej spieee ogromny deszcz. Pioruny padały 
gęsto, a od uderzenia jednego z nich zajęła 
się chata Fedka Szkwarka. Zrazu nie było 
komu ratować, bo ludzie byli w polu. Do­
piero potem, gdy smagani deszczem zbiegli 
się do wsi, można było rozpocząć akcyę ra­
tunkową, ale chłopi swoim zwyczajem stali 
z opuszczonemi rękami, bo mają zabobon, że 
nie wolno ratować tego, „co Bóg zapalił". 
Dopiero na wezwanie księdza i za jego przy­
kładem wzięli się do gaszenia i tak udało 
się pożar zlokalizować. Przy gaszeniu ognia 
dał się uczuć brak wszelkich przyrządów ra­
tunkowych.

S am obó jstw a w a rm ii. W Czernio- 
wcach odebrał sobie życie Nikatoj, szerego­
wiec 41. pp. Powód samobójstwa, jak zwy­
kle, niewiadomy.

E k az y  ca rsk ie  z powodu katastrofy na 
polu chodyńskiem: Praicit. W ieslnik  ogła­
sza dwa ukazy carskie, poświęcone sprawie 
katastrofy na polu chodyńskiem. Pierwszy 
ukaz do rządzącego senatu brzmi jak 
następuje: „Bolejąc głęboko nad ciężkiem
nieszczęściem, zaszłem w d. 18. maja b. r. 
w Moskwie na poln chodyńskiem i nad stra­
tą wielu bliskich sercu naszemu poddanych 
naszych, uznaliśmy za konieczne zabezpie­
cz; ó o ile możności los pozostałych wdów i 
sierot, co też spełnionom zostało według na­
szych wskazówek. Gorąco przyjmując do ser­
ca wszystko, co dotyczyło tego smutnego wy­
darzenia, w nieustającej pieczołowitości na­
szej o prawdę, uznaliśmy za konieczne oso­
biście zbadać przeprowadzone w tym przed­
miocie śledztwo tymczasowe i obecnie, roz­
ważywszy starannie okoliczności, wyświetlone 
przez to śledztwo, uznaliśmy za dobre, nie 
zwracając sprawy na drogę sądową, roz­
strzygnąć ją naszą bezpośrednią władzą. 
Przekonawszy się następnie, że, przyczyny 
nieszczęścia należy szukać w tem, że władze 
moskiewskie, obowiązane do strzeżenia po­
rządku i bezpieczeństwa stolicy, nie przed­
sięwzięły we właściw’yni czasie należnych 
środków celem skierowania masy ludu, dą­
żącego na pole chodyńskie, i uwolniwszy z 
tego względu zupełnie od służby bez prośby 
pełniącego obowiązki oberpolicmajstra mo­
skiewskiego, rozkazujemy ministrom dworu 
cesarskiego i spraw wewnętrznych, ażeby

porządzeń."
N astępują szczegółowe przepisy  o 

zakresie  dzia łan ia  i o urzędow ej o r­
ganizacyi generalnej inspekcy i kole­
jow ej. Na czele stoi generalny  in sp ek ­
to r  austryackich  kolei państw ow ych w 
IV. klasie rangi urzędników  -państwo­
wych, a m a dodanego zastępcę w V. 
klasie rang i. Prócz tego m a być u tw o ­
rzony szereg  in spek to ra tów , k tórym i 
k ie ru je  z reg u ły  „starszy  in sp ek to r“ 
w VI. k lasie  r a n g i ; tym  „starszym  
inspektorom " dla p rzeprow adzenia 
służby nadzorczej dodana będzie pe­
w na liczba „inspektorów " w VII. kl. 
rangi, oraz „kom isarzy" w VIII. kl. 
rang i urzędników  p: ństwowych.

S tarszym i inspektoram i, in sp ek to ­
ram i i kom isarzam i gen. inspekcyi

porozstawiano w całej sali straż honorową 
dla utrzymania porządku, lecz wszystkie te 
środki nie zapobiegły powtórzeniu się awan­
tur. Po faktycznem wykluczeniu anarchistów 
poczęto dopiero debatę nad tą kwestyą. Wi­
ceprezes kongresu Anglik Keir Hardie zale 
cał umiarkowanie przeciw anarchistom, dalej 
mówił Jaures, deputowany francuski, przy­
jęty burzliwymi oklaskami. Za dopuszcze­
niem anarchistów zabrał głos następnie An­
glik Tom Mann, którego jednakże drugi 
mówca anarchistów gwałtownie zaatakował, 
co dało powód do skandalu przy stole wło­
skim, gdzie padł nawet jeden policzek. Na- 
koniec mówił Holender Nieuwenhnis w obro­
nie anarchistów. Głosowano narodowościami, 
to znaczy, że delegaci każdego kraju naj 
pierw pomiędzy sobą rozstrzygali czy m ają, uow o-m ianow ani być m ogą tylko ci, 
gremialnie oświadczyć się za dopuszczeniem k tó rzy  prócz wym ogów, potrzebnych 
anarchistów, czy przeciw, a potem stosownie1 dla o trzym ania  posady urzędow ej w 
do tej uchwały oddawali głos jeden imie- służbie konceptow ej w zględnie w dzia­
niem jednej narodowości. Owoż 18 narodo- łach  technicznych  służby państw ow ej, 
wości oświadczyło się przeciw dopuszczeniu udow odnią, że złożyli z dobrym  re- 
anarchistó^, a w obronie ich stanęli tylko zu ltatem  w szystk ie  egzam ina przepi- 
Francuzi i Holendrzy. Włosi, z powodu ró - 's a n e  dla sam oistnego w ykonyw ania 
wności głosów pomiędzy sobą, nie głosowali,1 czynnej służby ruchu  i co najm niej 
a delegat z Serbii z. powodu choroby był przez pięć la t w tym  dziale służby 
nieobecny. Postanowienie wykluczenia anar- byli w użyciu. O bjeżdżający przestrze- 
chistów, niedotyozy tych, którzy przybyli z nie kolejow e o rgana g^-n. inspekcyi 
mandatem jakiegoś stowarzyszenia ludowego, nic są z reg u ły  upraw nione, z pnwo- 
Hałaśliwe i skandaliczne sceny powtórzyły du. spostrzeżonych przez siebie bra- 
się popołudniu przy weryfikacyi pełnomo- ków lub uchybień, z ty tu łu  własnej 
cnictw i całego szeregu delegatów, którzy w ładzy urzędow ej w ydaw ać na m iej- 
nie wylegitymowali się dostatecznie. Doszło sou jak ieko lw iek  zarządzen ia lub roz- 
do tego, iż aby zapobiedz większej awantu- porządzenia. O rgana te są raczej obo­
rze, Singer musiał, j.ik Oovay dnia poprze- w iązane spostrzeżone braki lub nchy- 
dniego, zamknąć posiedzenie. hienia zbadać m ożliw ie najdokładniej,

Z am ach d y n am ito w y . W Marsylii odpow iednim  o r g a n o m  kolejow ym  
dnia 30. bm. wieczorem eksplodowało na- zw rócić na to niezw łocznie uw agę i 
czynie, napełnione dynamitem i podrzucone zdać o tem  spraw ę generalnem u in - 
pod bramę jednego demu. Eksplozya wyrzą- spektorow i.
dziła doś znaczne szkody materyalne, w lu- w  nagłych jed n ak  w ypadkach, gdzie
dziach jednak ofiar nic ma niebezpieczeństw o tk w i w zwłoce i

Turecka h istorya. Kajmakam josgadz tresk a  o zapobieżenie u jem nym  na- 
ki z małoazyatyckiego wilajetu Angory miał stępstw om , zagrażającym  bezpieczeń- 
sobie przez walego powierzoną pieczęć urzę- s tw u, w ym aga natychm iastow ego za- 
dową, bez której absolutnie nie mógł się rządzenia , w szystk ie  organa general- 
obyć w służbie. Fieczęć tę skradziono mu nej inspekcyi są upraw nione i obowią- 
mnno wszelkiej troskliwości. Gdyby się prze- zan e ua mocy ich władzy, w ypływ ają- 
łożeni o tym Ukcie dowiedzieli, groziło Knj- oej z ustaw y, w ydać n a ty ch m iast pod 
makamowi niebezpieczeństwo, że straci urząd, odpow iedzialnością rozporządzenie od- 
którego mu zresztą po cieli u niejeden mi- pow iadające stosunkom  i na p iśm ie to 
mejs -  rządowy radca -  zazdrościł. Z tro -' s tw ierdzić . W szyscy urzędnicy  i słu- 
ską tą udał się kajmakam do serdecznego Gzy koloi państw ow ych m ają zarzą- 
przyjaciela, m.ejscowego imama (duchowne- dzeniom  takim  niezw łocznie zadość u- 
go) i jemu się ze wszystkiego zwierzył. Imam czynić, a tym  k tó rzy  przez zarządze- 
był mądrym, czcigodnym starcem i znał p ra -; n iP tak ie  czu ją się pokrzyw dzonym i, 
wie wszystkich mieszkańców miasta osobi- ' zostaje  zastrzeżone praw o następnego 
ście z życia i obyczajów z charakteru i wad. odw ołania się w przepisanej drodze 
Pomyślał chwilę, pociągnął dym z nargili i służbowej do generalnej inspekcyi. 
zapytał kajmakama, czy pomiędzy znajomy-j W tak ich  nag łych  w ypadkach, or-
mi nie ma jakiego wroga? Kajmakam od- gana generalnej inspekcyi kolejow ej, 
parł na to, że saptje-nazyr — dyrektor po- jeżeli w ym aga tego bezpieczeństw o 
lieyi, człowiek nikczemny i jedynie tylko 'służby, są też upraw nione urzędników  
z zawiści do niego  ̂ w każdym kroku j służących kolejow ych natychm iast 
urzędowym stara mu się przeszkodzić. A za- ■ zasuspendow ać. D alsza w ładza dyscy- 
tem, posłuchaj rady rzekł imam — p lin arn a  p rzysługu je  generalnej inspek- 
znieśc wszystkie kosztowności do naj odległej • j Cy i przeciw  urzędnikom  i sługom  ko- 
szej izby w swoim konaku, następnie gdy lei p ryw atnych , w ram ach postano- 
zmrok zapadnie, podłóż w pokoju od ulicy. wieii ordynacyi kolejow ej z dn ia 16 
ogień i narób takiego hałasu, jąk tylko bę- listopada 1851, ale nie przeciw  urzę-
dziesz mógł. Przyliegnie na miejsce saptje 
nazyr, aby wydać odpowiednie rozkazy, a 
gdy go zobaczysz wynieść szkatułkę w któ­
rej chowałeś pieczęć, oddaj ją jemu i po-

duikom  i sługom  kolei państw ow ych. 
Przeciw  w szystk im  zarządzeniom  i 
orzeczeniom  generalnej ispekcyi p rz y ­
sługuje praw o odw ołania się w ciągu

wiedz, że nie kosztowniejszego nicmając nad dni 14 do m in iste rstw a kolei ż e la z ­
nych.

TELEGRAMY.
W led rń  d. 31 lipca.

Kw estya m ożliwości rozw iązania 
Rady państw a ju ż  w je s ien i br., zdaje 
się n i e w ą t p l i w i e  w y k l u c z o n ą .  
Dzień rozpoczęcia okrad  jes ien n y ch

pieczęć powierzoną ci przez przełożonych 
jemu ją w opiekę oddajesz, póki nie minie 
niebezpieczeństwo pożaru. Powiedz to głośno, 
aby otaczający słowa twoje słyszeli. Stało 
się, jak radził imam, a uradowany kąjma- 
kam odebrawszy od saptje-nazyra nazajutrz 
szkatułkę i otworzywszy ją znalazł istotnie 
straconą pieczęć, którą saptje-nazyr tam wło­
żył ze strachu, aby się cała historya nie 
wydała przed przełożonymi.

Z m a rli. W Zbarażu zmarł onegdaj na­
gle pocztmistrz tamtejszy Juliusz Opolski, 
który w młodszych latach jako burmistrz
Zbaraża wielkie czynił usiłowania, aby pod- n ê Jes  ̂ jaszcze stanow czo oznaczony,
trzymać sławne niegdyś szewstwo zbaraskie nie p rzypadn ie  jed n ak  w cześniej ani-
(Wiadomość, jakoby zmarł notaryusz w żeli na 20. w rześnia a nie później n iż 
Stryju Edmund Opolski jest absolutnie Qa 24. w r z e W  Rada p aństw a obra­

dować będzie do 20. grudnia. Po św ię­
tach zw ołane zostaną sejm y krajowe* 

W iedeń  d. 31 lipca. 
M inisterstw o kolejow e udzieliło  

przedsięb iorcy  budow lanem u Jodkie- 
wiczowi zezw olenie na czynienie urzed- 
w stępnych  robót technicznych  dla ko­
lei lokalnej z K rakow a przez C zyży- 
ny  do Kocmyrzowa, z odnogą z Czy-

ODOL optimum dentibus!

Ostatnia wiadomości*
Z dniem  1 sierpn ia  wohedzi w ży- źyn do Mogiły

oie sta ła  organizaoya m in isterstw a ko 
lei żelaznych.

Od tego dnia zatem  począwszy 
dyrekeye kolei państw ow ych w W ie­

li ied eń  d. 31 lipca.
, Galio, karpack ie  tow arzystw o  naf­

towe w niosło podanie do Izb y  giełdo-

zakresem  działania im przez nowy 
jak należy żastosowali względem innych u-1 s ta tu t o rgan izacy jny  p rzyz anym, roz- 
rzędowyeh winnych niespełnienia swojego o-1 poczną działalność sw ą w bezpośre- 
bowiązkn inne wskazane przez nas środki dniem  podporządkow aniu  pod m ini- 
ukarania, odpowiednie do wykrytej winy". ■ sterstw o  kolei żelaznych, u rówuoezo- 

Drugi ukaz brzmi jak następuje: ,.Roz- śnie przeznaczona na rozw iązanie jej
trzasnąwszy osobiste śledztwo tymczasowe, gen era ln a  dy rekeya austryack ich  kolei 
prowadzone z powodu nieszczęśliwego wy- państw ow ych zakończy z dniem  31

dniu, Linou, Innsbruku , Y illach, T ry e -jw e j o no tow anie jego  akcyi w urzę- 
ście, P ilzeuiu, Pradze, O łom uńcu, Kra jdow ym  kursie  giełdow ym , 
kowie, Lwowie i .Stanisławowie, w raz z

padku, zaszłego w d. 18. maja b. r. na po­
lu chodyńskiem w Moskwie, z największym 
naszym smutkiem nie mogliśmy nie dostrzedz, 
że chęć ze strony drugorzędnych wykonaw­
ców przywłaszczenia sobie nieodpowiedniego 
znaczenia wywołała między nimi współza­
wodnictwo, czego następstwem był brak 
wzajemnego współdziałania. Pragnąc poło­
żyć kres podobnym objawom, mogącym mieć 
najszkodliwsze następstwa w całej Rosyi, 
rozkazujemy: wszystkim ministrom, wszyst­
kim głównozarządzającym oddzielnemi czę­
ściami, wszystkim jenerał - gubernatorom i 
wszystkim zwierzchnikom wszelkich dyka- 
steryj, ażeby kierowali swoją działalność i 
rozporządzenia do jedności i mieli nieustan­
ny nadzór, ażeby podwładne im instytucye i 
osoby nie dopuszczały się między sobą współ­
zawodnictwa i niezachwianie okazywały so­
bie współdziałanie dla dobra służby".

K ongres socya llstów  w I o ndyu ie . 
Drugiego dnia obrad międzynarodowego kon 
gresu socjalnej demokracji w Londynie, 
przewodniczący Singer (Niemiec) zarządził

lipca 1896 ostateczn ie awą działalność 
urzędow ą.

N astępne rozporządzen ie  m in is tra  
kolei żelaznych w prow adza w życie 
now ą instrukoyę służbow ą dla gene 
ra lne j inspekcyi austr. ko le i żelaznych, 
zaznaczając, że w sku tek  zm ienionego 
p rzez tę  in strukoyę  zakresu  działan ia 
generalnej inspekcyi, przechodzi ró ­
w nocześnie należąca dotychczas do je j 
zakresu  dzia łan ia  in terw eneya przy  
kom isyach w spraw ie budow y kolei, w 
szczególności p rzy  kom isyach, dokony- 
wu ących w yw łaszczenia g run tów  pod 
budow ę kolei, na o rgana m in isterstw a 
kolei żelaznych.

W pierw szych dwóch paragrafach 
nowej instrukoy i określony je s t  w 0 - 
gólności now y zakres d z ia łan ia  gene­
ra lnej inspekcyi. W edług nich, gene­
ra ln a  inspekeya austryack ich  kolei że­
laznych je s t  „organem  pom ocniczym  
m in isterstw a kolei żelaznych tak  p ań ­
stw ow ych ja k  p ryw atnych , a to  w celu

BiidapcM/.t d. 31 lipca.
Nowa hala targow a, zbudow ana ko ­

sztem  2 m ilionów, została wczoraj po­
żarem  zniszczona. Szkoda w ynosi zł. 
660.090. Ogień pow stał w skutek n ie ­
ostrożności robotników  pracujących  na 
dachu.

1‘Ięc lo k o śc io ly  d. 31 lipca.
W istn ie jącym  w ra tu szu  m agazy­

nie rak ie t s traży  ogniow ej nastąp iła  
eksplozya. Dwie osoby zostały  zabite 
na m iejscu a przeszło  200 osób, z n a j­
dujących się podówczas na  placu przed  
ra tuszem  poranione, w iele z nich śm ier­
te ln ie . W całym  m ieście p an u je  p rz y ­
gnębien ie . B urm istrz, k tóry  sta ł p rzed  
bram ą ra tu sza , został w rzucony na śro ­
dek p la c u ; eksplozya w ydarła  mu część 
policzka. F.ksplozya pow stała przez 
zapalen ie się prochu strzeln iczego .

Z u rlch  d. 31. lipca.
P rzyby ły  dw a św ieże bataljony  

p iechoty  i 80 kaw alerzystów . Bójki 
i p rześladow ania W łochów trw a ją  dalej.

Konsul włoski obaw iając się n a p a ­
dów -na swój dom, prosił o straż  ka- 
w aleryi.
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P o p o łu ln iu  jed en  W łoch zo s ta ł za­

m ordow anym .
K olonia d. 31. lipca.

Koln. Ztg. p isze w a rty k u le  ze sfer 
urzędow ych inspirow anym , iż, jeże li 
rząd  g reck i n ie potrafi poskrom ić wo­
jow niczych  nam iętności swoich pod­
danych , natenczas m ocarstw a będą 
szukać środków  dla zm uszen ia G re­
ków  do uszanow ania woli całej E u ­
ropy.

Petersburg d. 31. lipca.
W skutek osobistego polecenia cara, 

W łassow ski po licm ajster Moskwy, zo­
sta ł w ydalony ze służby  rządow ej za 
k atastro fę  n a  polu Chodyńskiem .

P etersburg d. 31 lipca.
D zienniki tu te jsze  zapow iadają na 

jes ień  dalszy ciąg w ojny  w łosko-abi- 
syńskiej. M enelik bowiem  nie może 
śoierpieć, aby A bisynia by ła  od m orza 
odgrodzona, więc zam iast ograniczyć 
się n a  osiągn ię tych  ju ż  sukcesach i 
zaw rzeć pokój z W łochami, będzie m u­
siał nanow o rozpocząć wojnę. Powód, 
dlaczego dz ienn ik i tak ą  radę podsu­
w ają M enelikowi, ła tw e odgadnąć. Za­
pew niają , źe F rancya i W łochy w y sto ­
su ją  do Anglii zaproszenie, aby n a­
reszcie spełn iła  swoje trak ta to w e  zo­
bow iązan ia u roczyste  co do E g jp tu . 
Byłoby zatem  bardzo  dogodnie, gdyby 
W łochy, nanow o za ję te  w Abisynii, 
n ie m ogły  A nglii dopom agać w sp ra­
w ie eg ipsk iej.

W ładyw ostocki koresponden t Now. 
W remienia donosi pod d. 25 bm. z 
Boeul że k ró l koreański postanow ił 
opuścić poselstw o rosy jsk ie  dopiero 
po w ybudow ania swego pałacu, k tó re ­

go koszta  na 70.000 yen  (około 
185.000 złr.) obliczono. Pew ne konsor- 
cyum  niem ieckie s ta ra  się o koncesyę 
na  budow ę kolei z Soeul do portu  
F usan, ale kap ita liśc i japońscy , pop ie­
ran i p rzez  swój rząd, dom agają się 
aby im  tę  koncesyę dano. Rząd k o re­
ańsk i p rag n ie  dać koncesyę Niemcom, 
p rzeciw  czem u jed n ak  Japończycy p ro­
te s tu ją  i dochodzi stąd  do różnych  
niem iłych konfliktów .

B erlin d. 31. lipca.
Z A ugsburga donoszą na pew ne, 

że osta tn iem i czasy Chiny zakup iły  
w B awaryi 30.000 w ybrakow anych 
karabinów  m auserow skich, k tó re  ju ż  
z H am burga do H ongkong w ypraw io­
no, i że jeszcze  w ięcej zakupią. Także 
od Prus chcą Chiny nabyć znaczną 
ilość karab inów

T u ry n  d. 31. lipca.
Gaz. di Torino zapew nia, że m ię­

dzy królem  H um bertem  a carem  to ­
czy się żyw a korespondeneya, za ła­
tw ian a  p rzez um yślnych kuryerów . 
Chodzi nie o w izy tę cara w Rzymie, 
ale o m aryaż m iędzy następcą tronu 
w łoskim  a ks. Heleną czarnogórską, 
k tó ry  m imo zaprzeczeń  urzędow ych za 
w ielce praw dopodobny w kołach dw or­
skich uw ażają.

P a ry ż  d. 31. lipca.
F ranęo is , spraw ca nieudałego  z a ­

m achu na p rezy d en ta  F rancy  i w dniu  
14. bm. został p rzez lek arzy  sądow ych 
uznanym  za um ysłow o chorego i c ie r­
piącego na m anię w ielkości i m anię 
prześladowczą.

Franęois oddany został p rzeto  do 
zakładu  obłąkanych.

P a ry ż  d. 31 lipca.
W edle najśw ieższych  pogłosek car 

p rzybędzie  do P a ry ża  w połow ie 
w rześnia.

P aryż d. 31. lipca.
O tw arta  w Palais dT n d u strie  wy­

staw a m uzyczno-tea tra lna  zupełn ie  się 
n ie  udała. Z zag ran icy  nic n ie nade­
słane. Je s ttc  spekulacya pospiesznie 
skleć ona.

Ateny d. 31 lipca.
U zbrojona banda, k tó ra  p rzez g ra  

nicę dc M acedonii w targnąć chciała, 
została p rzez  w ojska tu reck ie  odparta. 
Zdaje się je d n a k , że innym  bandem  
udałc się p rzedrzeć p rzez  g ran icę  m a­
cedońską.

L ondyn d. 31 lipca.
Z w czorajszego posiedzen ia  k o n ­

gresu  socyalistów  zosta ł jed en  polski(?) 
delega t w yrzucony, poniew aż padło 
nań podejrzen ie, iż j e s t  policyjnym  
szpiegiem .

Londyn d. 31 lipca.
Times donosi z K onstan tynopola, że 

rząd tu reck i w yczerpał ju ż  całą sumę, 
ja k ą  o trzym ał z ostatn iej p o ży czk i, a 
to g łów nie na  po trzeb y  m in is te rs tw a 
w ojny i adm inistracyi, podczas gdy  
płace u rzędników  ccraz  bardziej za le­
gają. Od r. 1881 nie by ła  P o rta  w tak  
w ielkich k łopotach pieniężnych.

W E gipcie  było ogółem  12.000 w y­
padków  ch o le ry ; zm arło 2.000 osób. 
W r. 1883 było 58.000 w ypadków .

Położenie w Buluw ayo je s t  bardzo 
przykre. U rzędow e donoszą, iż jen . 
C arring ton  d. 27. bm. telegrafow ał, że 
z tem i siłam i, ja k ie  są, n iczego zrobić 
nie można, w ięc w ycofać je  trzeba, a

w yprasza się od p rzy sy łan ia  mu posił 
ków, bo nie by łby  w stanie ich w yży­
wić, dla braku  środków  tran sp o rtu .

L o n d y n  31. lipca.
D zienn ik i om aw iają m yśl blokady 

w ybrzeża greckiego  przez m ocarstw a 
i w ystępu ją  przeciw ko tej myśli.

H aw ana d. 31. lipca.
W stolicy w yspy Pinos odkry to  

sprzysiężenie. W ładze skonfiiskow ały 
broń i am unicyę spiskow ców  i z a rz ą ­
dziły  liczne u w ięzienia. A resztow ani 
spiskow cy u rząd zili rew oltę, k tó rą  j e ­
dnak  polieya stłum iła  i przyw róciła  
porządek.

W iedeń  dnia 31. lipca. Pizy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
360 50, Kredyty węgierskie 386 50, Union- 
bank 288 50, Landerbank 250 50, staalsbauy 
358'75, Lombardy —•—, kolej północno- 
wsetednia 269'50, tytoniowe 153*50, Rinia
— • — , Alpiny —*— , renta majowa — -  , 
losy tuiec. 48 75, Marki 58 75.

Frankfurt dnia 31 lipca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 305 62 (—*— ), stutsbany 304-12 
(— •—), lombardy 89 75 ( —*—), alpiny
—  (—  I-

— W iedeń d. 31. lipca. (Telegram  
Gub. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  360*87, węg. zakład 
kredy tow y 387*50, auglobanki 155 50, 
lenderba.nki 250 75 koleje państw ow e 
359* —, e lbethal 274*50, akcye ty to n io ­
we 155 —, alpiny 80*10, losy tu reckie 
49 80, un iońbanki 289 50, rub le  127 — ,

2 // towarowych.
Teny zboża  w  C z e r u lo w c a c h  d. 30. l ipca bm. 

Pszenica prima 6‘70 do 6 80, średnia — Zyto 
prima 4-s5 do 5-—, średnie 4 90 do 510 ,  J ę ­
czmień browarny 0-— do 0 ‘— , gorzelniai y 0-— 
do 0’—, Owies dworski 5*05 do 5 0 5 ,  targowy
4-55 do 4 65, Koniczyna 0’------- 0"— kukurudza n.
4 20 do 4 -25, na  maj-czerwiec 0 — do 0 ‘— , Spi- 
ry tu i  13-50 do 13-75.

la iS e i i i t i ie
. Z& ' 9 rnbry .ę redakcja nie odpowiada.:

czytelnia, fortepian, pierwszorzędna restaura­
cjo. kawiarnia, bilard i kręgielnia.

Liczne wycieczki w okolice Janowa, 
Pomiędzy Lwowem i Janowem codzien­

nie kursuią 3 pociągi , a cena tam i napo- 
wrót w niedzielę i święta III klasą 41 zł 
II. klasą 82 et. w inne dnie 3 klasą 72 ct. 
II. klasa U42 ct.

obok Lwowa, p. Lwów.

Pom ieszkania h o ­
telow o urządzone 
z w iktem  lub k u ­
chniam i, z kuracyą 
h y d ro p a ty czn ą  lub 
b ez .— E lek tryczne

dw ukom orow e kąpiele system u prof. 
G artn era . L ignosulfid  inkalacye. 

Skrom ne c c i i y .

CjT  -ś  " — Ferra tyna  — zawie-
g i  Z fi rająca 7 %  żelaza — do- 

w - '  ł a d n i e  tb ad au a  przez
liczne powagi lekarskie w szpitalach i klinikach 
w bardzo rozwiniętej anemi, błędnicy, chorobach 
nerwów, rekonwalescencji  po uciążliwych choro­
bach, w braku apetytu i td. i jako środek znako­
m ity  uznaną  została. Utrzymywaną bywa w apte­
kach i drogueryach.

S t a c y a  k l i m a t y c z n a

J a n l Ó t t t *
położona w uroczej miejscowości w bliskości 
Lwowa wśród rozległych lasów nad stawem 

800 morgowym 
Z dniem 1 sierpnia b. r, otwartym zo­

stał hotel kolejowy urządzony z największym 
komfortem. Ssesnaśc.ie pokoi z balkonami z 
z malowniczym widokiem bardzo wygodnie 
umeblowanych, najmować można dziennie, 
tygodniowo lub miesięcznie. W willach obok 
hotelu położonych są do najęcia pomieszka­
nia, składające się z 3 pokoi, kuclini przed­
pokoju i werandy; lub z 2 pokoi, kuchni, 
przedpokoju i werandy, wszystkie mieszkauia 
zupełnie urządzone.

Nowo zbudowane łazienki stawowe i ło­
dzie spacerowe. Lekarz, apteka, urząd pocz­
towy i telegraficzny w miejscu. W hotelu

W ychow aw czy z a k ła d  dziewcząt pod 
wezwaniem św. Heleny we Lwowie na ul. 
.Janowskiej 1. 42, prowadzony przez Siostry 
Felicjanki, przyjmuje za opłatą panienki od 
lat 6 i wyżej, przeprowadza przez 4 klasy, 
które ma na miejscu, a równocześnie uczy 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po ukoń­
czeniu nauki 4 klasowej, stosując się do ży­
czenia rodziców i opiekunów dzieci, zakład 
obowiązuje się kształcić je albo w kierunku 
praktycznym : krawieczyźnie, gotowaniu, pra­
niu, prasowaniu, tudzież w gospodarstwie 
domowem; albo posyłać wychowanki do 
Szkoły publicznej wydziałowej do klas wyż­
szych rozciągając nad niemi troskliwą o p ie ­
kę. Lekeyj muzyki i języka francuskiego 
panienki tam umieszczone mogą takż.e p.> 
bierać. Bliższych szczegółów można z as ię ­
gnąć u przełożonej tego zakładu.

Poszukuje się mieszkania złożonego naj­
mniej z 36 pokoi od 1 września. Pożąda­
nym jest, ogród. Zgłoszeuia przyjmuje admi­
nistracja Gazety Narodowej.

B0ŹE ZBAW P O LS K Ę!
Prześliczna ehrom olitografin  na kar­

tonie ,  wielkości lt/l0 cntmtr.,  przedstawia­
jąca N ujśw . M aryę P annę C zęstoch ow ­
s k ą ,  o toezon ą  h e .b a m i L itw y  i l lu s l ,  
w bardzo wierneiu wykonaniu.  — Na od 
wro nej stronie M od litw a  z i O jczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną 

(Jena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 z łr .

N1 U A D  i S i p E N l  KATOLICKIEJ

Dra w u d .  mmim
w  K r a k o w i e .

Tamże wyszło:
P o le ce n ie  naszej Ojczyzuy B o g u , uło 

żył kapłan  zakonnik Ceua 5 et 
l .lta u la  za n a w rócen ie  R osyan. Cena 2 ct 
M odlitw a za naród nasz i b ra c i prze­

śla d o w a n y ch . (300 dni odp.) Cena 2 ct

Ważne dla dworów.
Siaty do suszenia chmlslu z bardzo 
silnej a równej przędzy, własnego wy­
robu po cenach bardzo niskich poleca

WŁADYSŁAW GONET
w  K o rc z y n ie .  88 '8

Próbki odwr pocztą darmo i opłatnie. I
Odżywianie dzieci! F. Gimtlego wiletta mączka ila dzieci

Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 et.

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J Ó Z E F  P ( I K A 8
pracow n ia  pow ozów  i la k ie r n ia

L w ó w  1.3.-

D R O BM z OGŁOSZENIA po 1 ct. od w jrn zu

l i  I I I ?  I ł  V  T O R B A  z urządzeniem i 
l \  i  r n  i  baz, P L A I D Y ,  B E R K I  po­
wozowe i podróżne, otrzymał w wielkim 

wyborze

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

DR U T  kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4-50 za 10J metrów, Siatka 

druciana lakierowana do osłony okien po 
zł. 1 za metr kw., poleca P io tr  Cbrząstow- 
ski, hsndel żelazny we Lwowie ,  plac K a­
p itu lny  1 (naprzeciw katedry).

y M I A N A  L O K A L U .  Uwiadamiam P. T.
Publiczność, że p rn eow n ię zeg a rm i­

strzo w sk ą  przeniosłem z ulicy Kopernika 
L 5, na ulicę Kopernika i. 8. Z szacun 
kiem W ł .  D n je w sk i .  463

J I l o n  P a l i i #  Lwów, poleea wszelkie 
• l \ a y > l  d l i I V  i n a t r u m e n t a  m u ­

z y c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

IN T R O L IG A T O R S K IE  ROBOTY wy-
konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 

Kochanowskiego 1. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

W I E Ś  nad Dniestrem, ' / .  mili  od stacyi 
Jezu po), 790 morgów obszaru, dająca 

4‘/2 procont czystego dochodu , za cenę 
90.000 złr .  do sprzed,win. Bliższej wiado­
mości udzieli Wny Wróblewski, poczta .le- 
zupol. 495

pożyczam. „B.PIE N IĄ D Z E  do 50 złr
33“ poste rest. Lwów.

Fo l w a r k  z nowymi budynkami , przy 
wsi nad Dniestrem .5 5  morgów sko­

masowane, ćwierć mili od stacyi Jezupol,  
za cenę 30.000 złr  do nabycia. Wiadomo 
śei udzieli Franciszek Wróblewski w Je- 
zupolu. 405

3.000 pokoi T A P E T
ua  składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1, 2 Wzory do dyspozycji .

PO T R Z E B N Y  jest l e ó n l c z y  z wyższym 
egzaminem państwowym i poważnemi 

rekomendacyauii,  Kompetenci,  którzy nie 
przekroczyli 40 roku życia, mogą zgłaszać 
się do właściciela dóbr Majdan góruy, po 
czta Nadworna. 493

(  jj }  A . v x 7 - n x r  s i  U  } ' u  r ł  • Alk® K k. F eld-A p o th oke , W ien, I., Stef&nsplatz
W  L L y  O l Y l c l U .  . W y s y ł k a  p o c z t o w a  2  r a z y  d z i e n n i e .
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Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

UCAŁYPTDS WODA DO UST
A u str .-W ęg . paten t. — M ention h ou orab le  P a r is  1S7S.

7-°7 Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
f l r  P  M F n h o r a  p rz y k o c z n e h o  le k a r z a  ś p .  
U l  > U .  I T I .  r t t U C I  a  Ce s .  M a k s y m i l ia n a  I .  e tc .

Skład główny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.
S k ła d  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  * d r o g u e r y a c h  i p e r f u -  

m c r y a c h . —  T a m ż e  te ż  do  n a b y c ia
c, L  Bpri. Pasta do ust „Piruas“ Et. C- M. Fabera.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W e in e r
WIEN 

I., Snlztliorgasse 3.

( t a l  l w u

poleca flrma handlowa

W. CZOPP
Lwów, ul. Ż ó łk iew ska I. 2.

U w aga . Całe beczki oddaje flnna franco 
każdej stacyi kolejowej i bukowińskiej.

w wielkim wyborze, oh złr. 2-40 do zł. 12 
za szampańską fliszkę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

P REMIOWANE medalami tutki Niemo 
j owakiego są wszędzie do nabycia.

lY jAUCZYCIELKA do przedmiolów szkol 
1A nych z dobrą muzyką poszukuje umie 
szczenią. Udziela także języka francu 
skiego. Zgłoszenia przyjmuje Administracjo 
Gazety Narodowej pud :  Nauczyiielka.

V [A U O Z Y O IE L K A  do przedmiolów szkol­
i ł  nyob , francusk iego ,  muzyki — szuka 
umieszczenia.  Adres : K rzy s ia ,  Lwów Ba­
torego 8, I . piętro, front, 490

HZĄBUA ekouomiczny w środnim wieku, 
z odpowiednią p raktyką i dobremi p o ­

leceniami,  pos ukuje posady na pensyę 
albo tan t jem ę , kawalerskd albo żonatego, 
zaraz a bo też od 1. stycznia 1>97 Zgło­
szenia proszę adresować do Administracji  
„Gazety Narodowej" pod Z. 1, Lwów.

H O T E L  „ R E I H W  B U D A P E S Z C I E
Józefa  Nr. 4

naprzeciw t e a t r u  In d o w eg o .
w  R y n k u

w sam ym  środku m ia sta  ,
70 pokoi n ad er  elegant ko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

W łasna  res tau rac ja  z kuchnią francuską i węgierska. Kawiarnia,  sale na  kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacja  z wszystkimi dworcami. 
C eny  u m ia r k o w a n o .  8107

WST" Budapeszt.

RESTADRANT FRANCAISE
n ap rze ciw  głów nego p a w ilo n u  przem ysłow ego.

Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8098
Jedyna  re s tau rac ja  bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami.  Najlepsza francuska k u ­

chnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne s lony dla liczniejszych iowarzystw.

N a j t a ń s z y  h o t e l  w  B u d a p e s z c i e  8118

H o t e l  ^ l e f a u i a
V II., M u ra n y i-u tc z a  5 3

tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe u rząd zen ie ,  jasne pokoje, od podwórza z 2 
łóżkami na  dobę po 2 zł., z :5 łóżkami 3 zł., g tt. inety o 1 ró 'ku  30 ct ; pukoja od 
ulicy w których 6 łóżek staoąć może, z użyciem 4 łóżek 4 z ł r, 5 łóżek 5 złr., ti łó ­
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 ct. Świeca 2d ct i) 'a  większych towarzystw 
możliwie zniżone ceny. Właściciel hoteli  Z o l t a n  V . J l a j e s .

D a r le h e n
von 500 fl. hnfw S rts b is znro 
liCclisten hr.Lrugu a is  P e rso u a l 
cred it c o u la n t otid d is c re t  be 
so rg t A g en tu r B udapest ,  1’ost- 
facb 107. fets7

H e r t o a t a
pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr.
4, 3TiO, 3 , 2 50 funt. Okruchy aroma 

tyczne po złr .  1 7 5  i po złr. 1’30 funt, ma 
na składzie Zarzad dworu L ap szy n ,  Brzę­
kany.

Król. pruska

Akademia lasowa
w Eberswalde k. Berlina

Pooatp.ek zimowego kursu 15. paź­
dziernika. P rog ram , tudzież listę 
w yk adową przez sekretarza M ttn- 
dla w Ebersw al le m ożna otrzy- 
  mać bezpłatnie.

Kuchenki naftowe 
„ P R I M U S ”

po złr. 8'50 , praw­
dziwie senzacjjne,  
wytwarzające pło­
mień gazowy z naf 
ty, nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo­
ru. Kuchenki nafto­
we z kno tam i, uaj- ! 
lepszy fabrykat po I 

złi . 1-8J, 2-50, 3-50. Maszynki spirytuso- I 
we „Express“ lane żelazne po 76 ct., ni- j 
klowai.e złr 1*50. Maszynki spirytusowe 
do kawy «Non }»1ur ultfvi“ Nr. 1 , 2, 4,
po złr  4 50, r»-25, 5 75, 6 75, z kahłąkiem 
żelaznym a spodem porce anowym są tań ­

sze — poleca

ANTONI H A L S K I
handel żelazny

Lwów, p lan  l la ry a c k l  1. 9.
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych

na pierwszeni piętrze.

H o t e l  „ A d r i % u w  B u d a p e s z c i e
hotel pierwszorzędny, zupełnie nowo elegancko urządzony, w śródmieściu stolicy 

ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego.
Komunikaeya z wszystkimi dworcami koleją żelazną i elektryczną po 0 et.

Ceny mieszkań mieszkań podczas Wystawy : 8183
1 pokój w o/L-ynie z 1 łóż..ieiu . z łr .  2 — | 1 s a l o n ............................złr. I t r  —

iaszyny do wyrobu crigleł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak  w ogólności z u p e ł n e  u r z ą d z e n i a  r u r  p ieco w y ch  
c e g la n y c h  , r u r y  do  pieców, ć c g l y  f a l c o r . « i w y r o ­
by koin o n k o w e .  Fabryka do wyrabiania p ł y t  u l ic z ­
nego k a m ie n n e g o  b r u k a  jakoteż n a d b rz e ż k ó w  c h o ­

d n ik o w y c h  , dostarczają jako

H p e c . Y a l i U ) ś c i  b u d o w la n y  c li

Friedrich Wannieck & Co.
fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa).

147/ Im oeny

Ferdynad Pietzsch, fabryka maszyn
LtYÓw-Podzamcze, ul. św. Marcina 11

U rządzany przez P ana ta rtak  i: pełnym  gatrze  z cyrkular- 
ką i gonciarką funkr-yonnje od pierw szej próby bez przerw y 
wzorowo, “W szelkie czyści m aszynow e wykonane są nader s ta ra n ­
nie, a prdy jeszcze uw zględni się um iarkow aną cenę i p u n k tu a l­
ność term inu w ykonania , to zniew ala m n :e, by Pańską firmę 
jak  najlepiej wszystkim  zalecić.

Dwornik, 1 lipca 189::. T M f l w i k  J i m n u l t .

Papier listowy 
^  Koperty

dla obrotu handlowego

P Ł A K A Ł Y

E T Y K I E T Y
KOLOROWE DRUKI

artystycznie wykonane.

8070 d o s t a r c z a

T f7 B  \  Y  f 7 R  ’Aąj  .  I U  *- I  Ł  druków i papieru.
W zo ry  i c en n ik i
gra tis  i franco. % m  @ K O Ł l M

frontowy
z 2 łóżkami 
z l  łóżkiem 
7. 2 łóżkami

3 - -  
3-- 
5-  6

1 osobne łóżko 
1 kąpiel . . . .  
Dzienne oświetlenie

Pokoje elektrycznie oświeilone, ogrzane i zaopatrzone w wodociągi.

r:xxxxxxxxx xxxx xxxx xxxx xxx;
S T  PAROWA FABRYKA

G I P S U
M. OBERHARDA

poleca,
ĆmiorA mnrhnm I * g ip s m urarsk i, sz tu k atorsk i,omierc mucnom . X a la b a str o w y  i  n a w o zo w y

po cenach umiarkowanych
B i u r o  z a m ó w i e ń :

Lwów, ulica Leona Sapiehy I. 51.
O  Nr. telefonu 255.

C * xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxy

P od  z a s ie w y  ozim e p o leca
Galicyjs. akcyjne Towarzystwo handlowe

we Lwowie ul Jagiellońska I. 3
pierwszorzędnej jakości X  A  W O Z Y  }SL 05X U C /35N E  j a f o t o : 
mączki k o s tn e , superfoefaty kostne i m in e rilu e , żużle T hom asa  i 
kainit, z gw aranoyą składników  co do ilości i jakości Rozbiór che­
miczny bezpłatny. Dostarcza do w szystkich stacyj dla g o r z e l ń ,  
l o k o m o b i l  i b r o w a r ó w  węgiel kamienny z najlepszych kopalń 

pruskich po najtańszyc i cenach. 8.92

t d
f :
Pt*H "Cl)
C +
O

o

H*'
CD
*-t
C/R
CJH "O

F?4

P apier na  muchy, L ep , Trzaski 
»Quas8ia“, Zaoherlin, Rozpylacze

Siatki na okna
poleca

i
7979 1

1

Lwów, R ynek 1. 38.

W l*rzcwo^CU poczta W ojniłów , odbędzie sio z powodu 
wydzierżawienia folwarku  

d n ia  11. s ie r p n ia  b. r. o godz. 11 rano
dobrowolna L icytacya

bydła rozpłodowego, inw entarzy  ży w y ih  i m artw ych, oraz sprzętów 
gospodarskich. Dojazd stacya K ałusz lub H alicz (godzina jazd y  do

Przewoźca).

c p s c i ,  towar pieinszej

m l  PhfluciTa s p i r y .n  n

J .  Lb  K IZ E W S K IE G O
c. i k. ua.lwor.-icgo dostaiwcy we Lwowie. 8097

Pocztę 5-kllcwe §■< sytkl o pojemności 5 litr.

ooocoooooo cooco oo oooooooo
O  D y p lo m  !> ono rowy c. k. T i ln l s t m t w g  h a n d lu . Q

*  C. k. uprz. rafinerya —■
O
o
o oo

s i t o m , WtU  r u i ,  rusolisof.lisitsrów i A
O  Juliusza Mikdascha Następców O
§  J a k ó b  S p r e o b e r  i  S p Ł  r
Q  poleca O

g  g
q  najlepszej jakości rektyfikowany spirytus q

O  „ B o n g o u t “ .  O

8 
8

Składy w m ieście: S
ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1. 9. q

Na prowineyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankacb pięcio- 
g  litrowych wagi do 5 kilogr. q

oo oooooooo oo oo oo ooocooooo
n  w  „  ^  do obrazów i zw ierciadeł, wszelkie ozdo-

J L  m ,«- •  M J--M  by złocone wykonuje, jakotoż stare  p rzed ­
m ioty do odnaw iania i pozłacania przyjm nje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. *20, zakład artystyczno-pozłotniczy.

M a s z y n y  d o  s z y c i a  o r y g i n a l n e  S i n g e r a . s Ł
Ul. « A L Ł A B A \ A  \ A S T Ę P C A

. M I K O Ł A J  L U D W i a
dj t a n ie j  Lwów, plac JifiryackI 1. 8.
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XXVI. Zamknięcie rachunkowe
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZ

R a c ł i u n  e l i z y  s l c ó w
pośmiertnych

z a  r o k  1 § 9 5 .

C w r m  m j s l M j k y c j l o w y  j
u t o e z p i e c s e ń  k a p i t a ł ó wi  s t r a t  25

dożywotnich ogół>m

i  r e n t
pośmiertnych dożywotnich ogółem

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11

12

Przychód:
Przeniesienie rezerw  od kapitałów  z r. 1891 

n ' prem ij .. „ »
„ rezerw  od re n t „ „

prem ij „ „ „
„ funduszu na nieuregulow ane szkody
„ „ dyw idendy

„ „ różnicę kursu .
Zebrane prem ie od kapitałów  . . . .

„ „ ren t . . . .
W pisowe z polio . . . . . .
P rocen ta  od pożyczek i od lok. fund. w inst. kred. 

n » papierów  w artościowych
Czynsze z nieruchom ości . . . .
E skont od w ypłaconych szkód, przep. zadatki itd .

złr. 215 621 35 
105.597-08 
23.956 50

20%  od fz łr .

Podział %ysku:
42 704-32 1
13 502-74 I w sta tu tu  na fundusz rezerw .

9 %  od „ 350.16316 n a  dyw idendę członkom pierw szych 1
4%  od „ 253 347 43 la t dw udziestu dwóch J

N a rezerw ę zysków . . . . . . .
* specyalną . . . . . .  .

„ A- | 6 ‘ „ A + B “ 7lA“ B uW-*-* „ A + B “

złr. i c r. złr. et złr. ct. R o z c h ó d zlr. ct. złr. CL złr. ct.

2,403.653 94 3,325.447 81 5,729.001 75 1 Prem ie kontrasekuracyjne . . . . . . . 42.574 81 5.353 74 47.928 55
80.838 99 93.872 54 174.711 53 2 W ypłacone szkody . . . . . . . . 283.852 17 131.215 -- - 415 067 17
34.253 41 778.194 01 812.447 42 3 F u n d u sz  na nieuregulow ane szkody . . . . . 36.500 — 4.000 -- 40.500

447 32 300 68 748 — 4 W ypłacone ren ty  . . . . . . . . . 1.415' — 61.097 36 62.512 36
38.596 25 900 39.496 •25 5 Z w rot prem ij z powodu wczesnej śm ierci ob larów, i szkody „E - 900 — 13.742 85 14 642 85
48.766 19 13.473 05 62.239 24 6 W ykup  polic . . . . . . . . . 40 782 67 37.175 94 77 958 61

210.000 — 210.000 — 7 R ezerw y  prem ij od kapitałów  . . . . . . 2,639.189 80 3,657.738 81 6,296.928 61
645 973 42 378 647 14 1,024.620 56 8 Przeniesienie prem ij od kapitałów  . . . . . . 87.935 37 97 894 55 ,85.829 92

7.194 96 73 108 28 80.303 24 9 R ezerw y od re n t . . . . . . . . 34.112 27 764.907 18 799.019 45
4.157 60 1 996 06 6.153 66 10 Przeniesienie prem ij od re n t . . .  . . . 464 8-2 300 68 765 50

11 H onorarya lekarskie . . . . . . . . 6.069 32 4.046 20 10.115 52
12 Prow izye akw izacyjne . . . . . . . . 38 575 67 5.699 03 44.274 70

142 266 29 202 909 24 345.175 53 13 „ inkaso . . . . . . . . . 23.358 08 8.717 77 32.075 85
5 077 74 4.337 72 9.415 46 14 Pensye, dodatki osobiste, aktyw alne, pięeioletne i em erytalne 37.016 61 23.677 78 60.694 42

15 R em uneracye, zap jm ogi, pomoc biura, zarząd itd. 8.198 26 4.488 83 12.687 09
16 L okal, opał, św iatło, potrzeby Diura i drobne wydatki 4 866 69 3.244 45 8.111 14
17 tre n u m e ra ty , in sera ty , papier, d ruk i, portorya i telegram y 6 698 59 4.465 72 11.164 31
18 K oszta podróży . . . .  . . . . 2.215 12 1.476 74 3.691 86
19 Należytości rządow e i koszta praw ne . . . . . 13.154 15 8 769 43 21.923 68
20 W ypłacona dyw idenda . . . . . . . . 40 814 53 10 318 36 51.132 89
21 Fundusz na  niew ypłaconą dyw idendę . . . . . 6.447 92 2.797 77 9 245 69
22 „ em ery ta lny  urzędników  . . . . . 1 566 68 104^ 41 2.611 12
23 „ na różnicę kursu  . . . . . . . 178.500 — — — 178.500 —

24 K oszta organizacyi . . . . . . . . 9.483 11 6.32-2 07 15806 18
25 F undusz na am ortyzacyę nieruchom ości . . . . . 900 — 600 — 1.500 -
26 S tra ta  na papierach publicznych i agio . . . . . 32.830 12 589 09 33 419 21

S ald o  zysk 42.704 32 13 502 74 56.207 06
3,621 126 11 4,873 186 65 8,494.312 64 8,621.126 11 4,873 186 53 8,494.312 64

8.540 86 2.700 5 4 11.241 40

31 514 69 10.133 90 41,640 59
587 13 207 16 789 29

2.061 64 466 14 2 527 78
42.704 32 | 13.502j

1
74 56 207 06

Kraków, dnia 1. stycznia 1895.

DYREKCYA TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE:
Z . S l o n e c k i .  K .  h r .  S c ip io .  H .  I C fe s z k o w s k i .

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: Cz. Kieszkowski.

W dowód zgodności z księgam i:

CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ:
G. Remer. Stanisław Żaba- Jan Trzecieski. Zdzisław Obertyński. Bolesław Wierzchleyski

jako komisya kontrolująca.
A. hr. Wodzicki.

Stan majątku działu ubezpieczeń na życie.

§tan czynny.
Zapas gotów ki w dn iu  31. grudnia 1895 .
R ozporządzalne nsleży tości w inst. kredytow ych 
W arto- ó n i e r u c h o m o ś c i ........................................

Papiery według kursu z d. 31. grudnia 1895 r.

4 1 /s% L isty zast. gal. B anku krajow ego
ACi
^  10 17 71 71 7) 77
4%  „ „ „ Tow. k redyt, ziemsk. .
4 o/^ ' 0  » n » 7) * 77
4%  „  „  „  Banku hipotecznego

Kupon b i e ż ą c y ...............................................
4% °/0 L isty  zast. galic . B anku hipotecznego .

Kupon b i e ż ą c y ...............................................
5°/0 L is ty  prem iow e galic. B anku  hipotecznego

K upon b i e ż ą c y ........................................ ......
4%  L is ty  zastaw ne B anku A ustro-W ęgierskiego

K upon b i e ż ą c y ...............................................
4y2 % Obligacye galic. pożyczki krajow ej .

K upon b i e ż ą c y ...............................................
4%  O bligacye galic. pożyczki krajow ej .

K upon b i e ż ą c y ...............................................
4% O bligacye galic. pożyczki krajowe; .

K upon b i e ż ą c y ...............................................
4%  O bligacye galic. funduszu propinacyjnego .
4%  R en ta  a u s t r y a c k a ...............................................

Kupon b i e ż ą c y ...............................................
4% Obligacye kom unalne peszt. B anku kom ercya

K upon b i e ż ą c y .........................................
4%  L isty  zastaw , peszt. B anku kom ercyal.

Kupon b i e ż ą c y .........................................
3%  Losy w iedeńsk. Zakładu k redyt, ziem sk.

Kupon b i e ż ą c y ........................................
4%  Losy państw ow e z r. 1860 . . . .

K npon b i e ż ą c y .........................................
4%  L osy regulaeyi C i s y ..................................

Knpon bieżący

0

11
12

3
14

c-ni t  i  r°kn 1864 Ra. 8005%  Losy rosy jsk ie  n 1866 n Oo • • •
4 % %  L isty  zast. K ró lestw a Polskiego .
5%  O bligacye pożyczki m iasta W arszaw y .

K npon b i e ż ą c y ...............................................
U dział W arsz. Tow. W zaj. K redy tu  . . . .  
U dział w Tow arzystw ie „Przezorność" .
E fek ta  a g e n tó w .............................................................
P ożyczki na h i p o t e k i ........................................

„ „ police, pensye i t. d .........................
„ w s to w arzy szen iach ..........................

R óżni d ł u ż n i c y ............................................................
R e p r e z e n t a c y e ............................................................
A genci i a k w iz y to r z y ...............................................
K w ity  n iew ykupione w D yrekeyi . . . .  
P rocen ta  zaległe w d. 31. G rudn ia  1895, zapłacone

w r. 1896 ............................................................
S tem ple i inne naprzód poczynione w yp łaty  .
R ezerw a w Tow. „ P rz e z o rn o ść " ...........................

„  „  reasekurac. w A ) .

u * * w B ) . . . ■

W artość
uom inalna

feurs 
z  3 ,/ n  

1895

Złr. w. a.
Koron 

Złr. w. a. 
Koron

Złr. w. a.

Koron

Złr w. a. 
Koron

Złr.  w. a.

Rubli

371.200 
308.000

50.000 
1 344.000

18.000

90.000

143.200

50.000

20.400

44.000

242.000

272.300
107.300

500.000

200.000

10.000 

10.500

5.400

400 
54.550 
20 700

100
100.000

100-  
97-75 
97-75 
97-50
96-45

99-75 

109-37 

100 

99 75

97- 

3 7 -

97-45 
100 -

99 50

98-37 

114-75 

147 60 

139-50

241—28ti f.O

99-62/
U 2'99.79//12

1 2 9 -
299/

/j 29

złr. et

8.680
60

89775
675

156.617
2_386

50.000
500

'20.349
153

42.680
293

K7.37G
806

53.650 
715 

245 750 
2.500

98.370 
1.666 

1 1.475 
25 

15" 498 
70 

7533 
54

50

•26.036
817

24
09

złr. et

33

66

33

66

371.200
150.535
48.875

655.297

8.740

90.450

159.004

50.500 

20.502 

42973

118.176
265.356

54.365

251.250

100.036

11.500 

16.568

50

50

49

7.587
1.419

70.102

26 958

64
10

33

3,007 597 08 
,297 989 23

21.54935
38,57855

112.347j33

261.356
49.348

złr. ct

54.215 09 
171379 

1,000.000

66

47

2,520.392
129

149.640
7.925

,305.587
3-24.778

89

28

21
40

)172.465 23
77

36 
22 
79

22
9,122.850 £7

59.317

38.686
2.281
5.347

310.705

3
4
5

6
7

8

9

10
11

13
14
15
16
17
18

S tan  b iern y .

R ezerw y prem ij do kapitałów  „A u 
Przeniesienie premij od kapitałów  ,A “ 
Rezerw y prem ij „ „ „B “
Przeniesienie prem ij . „ „B u
R ezerw y premij od re n t „A 4 
P rzeniesienie prem ij od ren t 
Rezerw y premij od re n t „ B 4 
P rzeniesienie premij od re n t 
F undusz na nieuregulow ane szkouy „A “

BU

P ożyczka na  lom bard papierów  
Różni kredytorow ie

, Au

,B “

B M
Fundusz na dywidendę „A “ 

>i n ii
„ „ różnicę kursu
„ rezerwowy j,Au 

B-‘n II 71
Rezerw y zysków „A u 

B “17 17 71 *-»
F undusz speeyalny „A 4 .

BU
•

„ n a d z w y c z a j n y ..................................................................................
„ na am ortyzacyę i niepokryte koszta zakupna n ierucho­

mości .........................................................................................
„ ubezpieczeń w o j e n n y c h ..............................................................
„ rezerw ow y w o j e n n u y ................................................................
„ w ojenny d y w id e n d o w y ................................................................

R ezerw a zysków  w Theilungs - Y e r e i n ......................................................
R achunek kauoyj dzierżaw nych i n g e u tó w .............................................
Zaległe należytości rządowe i czynsze naprzód pobraue .

Saldo zysk .

Złr. et.

2,887.473
101,007

3,704.76* 
.100.217 

34.112 
_  464 

"764 907 
300

77
83
16
99
27
82
18
68

1

Złr. ct.

2,988.481 

3 804.982 

54.577 

765.207
36.500

4.000
474.00O
60.886

6.447
2.797

165 632 
48.727

173B12 
60 920 
75.795 
10.756

Złr. ct.

60

15

09

86

68
92
77

26
29
07
37
87
15

*) Do 15. maja 1895 r. spłacono przeszło %  zaległości. Kraków onia 1. stycznia 1895 r.

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie:
Zenon Slonecki. K a ro l hr. Scipio. H e n ry k  K ieszko icsk i.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: Czesław K ieszkow ski.

G. Romer. Stanisław Żaba.

W  dow ód zgodności z księgam i
CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ:

Jan Trzecieski. Zdzisław Obertyński. 
A. hr. Wodzicki.

jako komisya kontrolująca.

7,593.240

40.500

534.886

9.245 
178 500

214.359

234 732

86.552 
32 154 
42.129 
53 926 
16575 

550 
' 7.223 
20.600 

1459 
56.207

70

68

69

55

44

02
03
39
69
12
63
08
28
21
06

9,124.850| 57

Bolesław Wierzohleyski.

W ydaw ca  i odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . % drukam i i litografii h iiian  i Spoił*


